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Zajście w y w ołane  p rzez  L i tw in ó w  
11 a g ra n ic y  p o lsk o  - l i tew sk ie j  w  o k o ­
licy M a rc m k a ń c  s ta ło  się p o w o d e m  
głębokiego o b u rz e n ia  ca łe j  Po lsk i.  W e  
Wszystkich m ia s ta c h  o d b y w a ły  się de 
Rionistracje, n a  k tó ry c h  sp o łeczeńs t­
wo d o m a g a ło  się r e a k c j i  ze s t ro n y  
fządu.

Po n a rad z ie  u  P a n a  P rezyden ta
H. P ^ W  k tó re j  wzięli u d z ia ł  M arsz a ­
ł e k /  ;gły Rydz, p r e m ie r  gen. Sła- 
w oP :  - ik o w sk i ,  w ic e p re m ie r  K w ia t
ko " 0«.* ' i m in is te r  s p ra w  zagr.  Beck, 
w d n iu  17 bm . o godz. 9 w ieczorem  
d o ręczona  zos ta ła  rząd o w i l i tew sk ie ­
m u  n o ta  r z ą d u  po lsk iego , ok re ś la jąca  
•wezbędne w a ru n k i ,  k tó r e  n a  p rz y s z ­
łość zap o b ieg n ą  p o d o b n y m  in c y d e n ­
tom, n ieb ezp ieczn y m  d la  p o ko ju .  
P rz y  c z y m  zosta ło  zaznaczone , że 
i z ą d  l i tew sk i m u s i  się zgodzić bez  z a ­
sil  zeżeń n a  p o lsk ie  w a ru n k i  i n a d e s ­
łać sw o ją  o d p ow iedź  n a jp ó ź n ie j  w 
p rzec iąg u  48 godzin , tan. do godz. 9 
w ieczorem  d n ia  19 bm .

W  K ow nie  po  o t r z y m a n iu  no ty  
po lsk ie j  o d ra z u  rozpoczę ły  się n ie u ­
s ta n n e  i g o rą c z k o w e  o b r a d y  m in is ­
t rów  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p re z y d e n ­
ta L i tw y  Sm etony . L i tw in i  po  kolei 
zw raca li  s ię  do  poszczegó lnych  
P ań s tw  w E u ro p ie  o in te rw en c ję ,  a 
rów nież  ja k o b y  sp raw d za l i ,  czy So­
wiety udzie lą  im  po m o cy ,  jeś l iby  woj 
ska po lsk ie  w k ro czy ły  n a  L itwę.

W szędzie  o t rz y m a l i  rad ę ,  że p o ­
winni zgodzić się n a  w a r u n k i  polskie . 
Najbliżsi zaś sąsiedzi L i tw y  —  Łot- 
'va i E s to n ia  w ręcz  dow odzili ,  że b r a k  
f o r m a ln y c h  s to s u n k ó w  sąs iedzk ich  
m iędZy  P o lsk ą  a  L i tw ą  szkodzi n ie  tyl 

o s a m e j  L itw ie , lecz i im  sam ym , 
Przeto u w a ż a ją ,  że w y jśc iem  z sytu- 
acji m oże b y ć  jed y n ie  za p o m n ie n ie  o 
j^Porze i p r e te n s ja c h  L i tw y  w s to su n ­
ku  do P o lsk i .  R osja  S ow iecka  nie  tyl-

L itw ie  n ie  ob ieca ła  pom ocy , lecz

P od o im y  en tu z ja z m  ja k  w Wilnie, 
o p an o w a ł  ca łą  Polskę.

R ząd  l i tew ski,  czu jąc  się o sam ot­
n io n y m  i w idząc  jed n o l i tą  wolę całe­
go n a ro d u  polsk iego , a n a jp ra w d o p o  
cloomej i z d a jąc  sobie sp raw ę  z k o ­
rzyści w y p ły w a ją c y c h  d la  n a ro d u  li­
tewskiego 'z p o ro z u m ie n ia  z Polską, 
pos tan o w ił  p r z y ją ć  bez zas trzeżeń  wa 
r u n k i  p o s taw io n e  w  nocie  polskiej. 
Decyzję r z ą d u  se jm  l i tew sk i z a tw ie r ­
dził jednog łośn ie .

W  d h iu  19 bm . o godz. 11 przed  
p o łudn iem , a w ięc jeszcze p rz e d  t e r ­
m in e m  w y z n a c z o n y m  przesz Polskę, 
poseł R zeczypospo lite j  P o lsk ie j  w Tal 
linie p. m in . P rz e sm y c k i  został p o ­
w iad o m io n y  p rzez  m in is t r a  p e łnom oi 
nego i posła  n ad zw y cza jn eg o  Repu- 
UiiKi L itewskiej p. Dojlide, że rz ą d  li­
tew ski p r z y jm u je  w szystk ie  i bez za­
s trzeżeń  p ro p o z y c je  Polski. Je d n o c z e ­
śnie w  z w ią z k u  z ty m  n as tą p i ła  m ię ­
dzy p rz e d s ta w ic ie la m i  Po lsk i  i L itw y 
w y m ia n a  not, w k tó ry c  i oba rządy 
o św iadcza ją ,  że p o s ta n a w ia ją  z dn 
19 b m . n a w ią z a ć  n o rm a ln e  s tosunk i 
d y p lo m a ty czn e  m iędzy  obu  p a ń s tw a ­
mi, o raz  że u s tan o w io n e  z o s ta n ą  po 
selstwo po lsk ie  w  K ow nie  i poselstw o 
l i tew sk ie  w W arszaw ie .  A jednocześ  
r i e  ,że od  dn ia  31 m a r  :a rb. oba rzą  
dy z a p e w n ią  poselstw- >m m ożność  
bezp o śred n ie j  (a nie p r z e '  Ł o tw ę lun 
Prusy) k o m u n ik ac j i  lądowej, wodnej, 
pow ietrznej, te legraficznej i te lefoni­
cznej.

T ak  się zakończy ł  20 le tn i ja łow y 
sp ó r  m iędzy  L i tw ą  a To lską

Nie w ą tp im y  w to, że te  dwa, d a ­
w nie j p rzez  500 lat, b ra tn ie  narody , 
p o m im o  20-letniego sporu , znow u 
b ra tn im i  - zostaną . Ł ączn ik iem  n a m  
będzie  k r e w  w spó ln ie  p rz e la n a  pod  
G runw aldem , Orszą, K ircholm em , Mo 
skwą, C hocim em  i ty lu  in n y m i  m ie js ­
cam i, a  p o tem  w  r. 1830—-31 i 1 ^G3.

ofwarci# bram y granicznej na granicy polsko-litew skiej, na moście, 
na rzeczce M ereczanka.

Pierwsze od wielu lal spojRanie ofxe  ów KOP z litewską .strażą grąąiczną w pasie
' p rzygran icznym ,

Marszałek Śm igły-Rydz w ita uczestn ików  wiecu w- W ilnie.

wręcz d o ra d z a ła  iść n a  u s tę p s tw a  Pol 
sce, a n a w e t  pr zestrzegała  p rz e d  zbie 
ra-niem w o jsk  n a  g ra n ic y  z P o lską ,  bo 
to m oże b a rd z ie j  z a d ra ż n ić  s tosunk i.

T y m c z a se m  P o lsk a  w oczek iw a­
n iu  n a  decyzję  L i tw y  z g ru p o w y w a ła  
w o jsk a  n a  g ran icy  L itw y , a  to w  tym  
celu, ab y  e w e n tu a ln ie  siłą  zm us ić  Li- 
Iwę d o  p rz y ję c ia  p o lsk ic h  w a r u n ­
ków. W  związlku z ty m  w  dn. 18 bm . 
p rzy b y ł  do W iln a  W ódz  N aczelny 
M arsza łek  E d w a rd  Śm igły  Rydz. P rzy  
bycie W o d z a  N aczelnego  do W iln a  i 
Jego  je d n o d n io w y  p o b y t  w  W iln ie ,  to 
b y ły  ch w ile  n ie z a p o m n ia n e  w życiu  
.wilnian. Cale spo łeczeństw o  w ileńsk ie  
bez w zg lędu  n a  sw o je  z a p a t ry w a n ia  po 
li tyczne  en tu z ja s ty czn ie  ob jaw iło ,  że

zgodnie s ta je  p rz y  W o d z u  N aczel­
n ym  i j a k  jed en  m ąż , wszyscy, gotow i 
są na  Jego rozkaz  n a ty c h m ia s t  w y ru  
szyć p rzec iw k o  w ro g o m  naszego  p a ń ­
stwa. Na wiecu, k tó ry  się odby ł w dn. 
18 bm . w  W iln ie  n a  p lacu  O rzeszk o ­
wej, -k ilkunasto tysięczne  t łu m y  wciąż 
wznosiły ok rzy k i  na  cześć W odza 
Naczelnego ze s ta ły m  re f re n e m :  „Na 
K ow no!“ . „ P ro w a d ź  nas  n a  K ow no!“ , 
Miasto o p a n o w a ł  ca łkow ic ie  n a s t ró j  
w ojenny . P o w a g a  chw ili nie spędziła  
je d n a k  w y ra z u  radośc i  z tw^arzy m ie ­
szkańców , gdyż p rag n ien iem  każdego  
było i k a ż d y  w to wierzył, że zbliża  się 
chw ila  h is to ry czn a ,  z a k o ń czen ia  od 
20 lat t rw a ją c e g o  s p o ru  li tew sko- 
polskiego.
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W olsko n iem ieckie
dokarmia wiedeńczyków
A by  o d p ła c ić  w dzięczno śc ią  za g o ­

rące  przy jęc ie ,  jakie ludność  Austrii i W ied  

nia zg o to w a ła  w ojskom  niemieckim, kuch 

nie w o jsk ow e  p rze p ro w ad z i ły  na wielką 

skalę ro z d a w a n ie  c iep łe j  strawy dla u b o ­

giej ludności. P rzed  kilkoma dniam i wy­

d a n o  50 fys. porcyj,  wczoraj zaś p o  całym 

mieście  w 20 miejscach ro zd z ie lan o  z kuch 

ni po lo w ych  je d z e n ie .  Akcja ta  ma być 

p ro w a d z o n a  dalej .

Japonia parceluje Chiny
Chińczycy przystępują do kontrataku

Przez dłuższy czas nie b y ło  większych 
walk w Chinach. Lecz z chwilą nadejścia 
wiosny ob ie  strony w alczące: chińska i ja 
pońska rozpoczęły  akcję w ojenną na wiel 
leą skalę, przy czym Chińczycy, klórzy dc 
lychczas odstępow ali p o d  naporem  wojsk 
japońskich o b ecn ie  coraz częściej sam! 
atakują.

O sta tn io  agencja chińska „Cenira! 
News" p o d aje , iż wojska chińskie dzis 
ła jące w zdłuż linii Lingeren Tsao Czang 
zalakow ały wojska japońskie, posuw ające

Wojska powstańcze gromią 
rządowców w Hiszpanii

D n ia  22 b ież . n iies . o godz. 7,15 
w o jsk a  p o w stań cze  ro zp o ezę ły  d r u ­
gą fazę  o fen sy w y  w k ie ru n k u  K ata lo  
n il, d z ia ła ją c  n a  lew ym  b rzeg u  rzek i 
U bro , p rz e rw a ły  fro n t w o jsk  rz ą d o ­
w ych  w k ilk u  p u n k ta c h  m iędzy  B olea 
S asa  i Del A b ad iado  w k ie ru n k u  
w sch o d n im .

O godz. 13 w o jsk a  gen . F ra n c o  
w k ro czy ły  do  L ie r ła . P o su w a n ie  się 
ły c h  w o jsk  n a  ca ły m  fro n c ie  trw a  na  
d a l. A rty le ria  o ra z  lo tn ic tw o  rnyśliw  
sk ic  i b o m b a rd o w e  o s trz e liw u ją  n ieu  
s ta n n ie  p o zy c je  n ie p rz y ja c ie lsk ie . A r­
ty le r ia  rz ą d o w a  s łab o  o d p o w iad a . N a 
fro n c ie  ty m  n ie  w idać  an i jed n eg o  
sa m o lo tu  rządow ego .

D o n o szą  ró w n ież , że p o  zac ię te j 
w alce  w o jsk a  gen . F ra n c o  d o k o n a ły  
p o n o w n eg o  p rz e rw a n ia  f ro n tu  w o jsk  
rząd o w y ch , z a jm u ją c  n i. Va! de  Al- 
g o rfa  (n a  szosie  A leaniz  G andeza).

S tra ty  w o jsk  rząd o w y ch  w yn o szą  
oko ło  2000 żo łn ie rzy . W  ręce  w o jsk  
gen. F ra n c o  w p ad ło  ok o ło  300 k a r a ­
b inów  m aszy n o w y ch . Z d o b y te  s ta n o ­
w iska  b y ły  g łó w n ą  lin ią  u m o cn ień , 
b ro n ią c ą  d o s tęp u  do  K a ta lo n ii.

A kcję  sw o ją  w o jsk a  gen . F ra n c o  
p ro w a d z ą  ju ż  od  p a ru  ty g o d n i, o d n o ­
sząc je d n o  zw y cięstw o  za  d ru g im . Sy 
tu a c ja  w o jsk  rz ą d o w y c h  s ta je  się  eo- 
raz  g o rsza  i n ieb ezp ieczn ie jsza .

Goering jedzie agitować do Austrii
W  związ-ku iz p leb iscy tem  w  całe j  

R zeszy w  d n iu  10 k w ie tn ia  b. r. u d a ­
je się Goeriing w n a jb l iż szy ch  d n ia c h

Ido Austrii .  P ie rw sz y m  e ta p e m  jego 
p o d ró ży  będzie  W iedeń ,  n a s tę p n ie  zaś 
Graz i K lagenfurt .

3 miliony ludzi choruje na trąd
W  Kairo król Faruk dokonał przedw czo 

raj w otoczeniu rządu i korpusu dyplom a 
tycznego  otwarcia m iędzynarodow ego 
kongresu watki z trądem , w którym  uczesi 
niszą delegaci 68 państw . W czoraj w ieczo 
rem w ydał król dla biorących udział w 
kongresie uroczyste przyjęcie w pałacu

A bdine
O gólna liczba chorych na trąd w całym 

świecie oceniana jest na 2 do  3 milionów, 
przy czym większość do tkniętych tą  ch o ­
robą przebyw a w Azji, na w yspach O c e a ­
nu S pokojnego  i w Afryce tropikalnej.

Kongres zakończy swe obrady  27 bm

się naprzód  w południow ej części prowin
cji Szantung. Zacięta bitwa zakończyła się 
zwycięstwem wojsk chińskich, które sosu 
walą się naprzód. Na froncie wschodnim 
Chińczycy odzyskali 23 bm. Anszi, ważne 
miasto, po ło żo n e  na w schodniej granicy 
prowincji Anszuei, do  k tó reg o  Japończy­
cy wkroczyli o n eg d a j rano.

Trzy sam oloty japońsk ie przeleciały 
nad miastem Lini (poł. Szantung) i zrzu­
ciły bom by, które spow odow ały  pożar ko 
ścioła niem ieckiego. C ztery osoby  cywil 
n e  zostały zab ite  a 13 odniosło  rany. Mi­
sja niem iecka ośw iadcza, że  na dachu ko 
ścioła w ym alow ane były narodow e barwy 
niem ieckie.

Japończyków  ataki chińskie bynajmniej 
nie przestraszają, czują, że  są silniejszy­
mi. O ążą obecn ie  Japończycy do  tego, 
by podzielić Chiny na kilka państw  chiń 
skich przychylnych dla nich. Po utw orze 
niu tym czasow ego rządu w Pekinie, jako 
posłusznego  sobie rządu Chin P ó łnoc­
nych, tw orzą obecn ie  nowy rząd Chin Śro 
dkowych w Nankinie. Łatwiej im będz ie  
dyktow ać i narzucać swoje warunki rzą­
dom  poszczególnych prowlncyj, niż je d ­
nem u centralnem u rządowi. 
m m m m m i . ł s ;

Co słychać na świecie?
—  p a p ie ż  przyjął na pryw atne j aud ien  

cji b iskupa sufragana  Ł gtyszew skiego  ze 
S tanisławowa.

— Duńska para królewska o d jech a ła  
22 marca br. w ieczorem  z Paryża d o  Ko­
p enh ag i .

— W ładze rumuńskie w yd a ły  zakaz 
ry tu a ln e g o  u b o ju  b y d ta  w całym kraju.

—  W  Austrii n ow e  w ła d z e  aresztow ały  
znaczną ilość o só b  z p o ś ró d  p op rzed n ich  
wyższych urzędn ików , w z g lę d n ie  przy­
w ó d c ó w  po li ty czn y ch ,  którzy byli nieprzy 
chylni h it le row com . Trzymają ich wszyst­
kich w więzieniu, lecz nazyw ają  to aresz­
tem ochronnym . B. p r e z y d e n t  A u s l r  
Miklas i b. kancle rz  S chuschn igg  nie są 
w  w ięzieniu , lecz nie mają p raw a na wy­
d a la n ie  się ze  sw e g o  mieszkania.

—  Kołchozy w Sow ie tach  są zu p e łn ie  
n ie p rz y g o to w a n e  d o  p rac  wiosennych, 
g d y ż  traktory są p o p s u t e ;  brak  jest nasion, 
Je d n o c z e ś n ie  c h ło p  rosyjski n ie  chce  p ra ­
cow ać,  b o  w wielu m iejscow ościach  nie 
w y p ła c o n o  mu je szcze  należności za p racę  
za u b ieg ły  rok.

-—Zabójca ks. Streicha w Poznańskim 
kom unista  W aw rzyn iec  Nowak, zo s ta ł  ska 
zany  p rzez  Sąd  O k rę g o w y  w Poznaniu 
na karę  śmierci p rzez  pow ieszen ie .

Powitanie w Wilnie wojsk powracających z granicy

W  n ie d z ie lę  W ilno  w ita ło  n iezw ykle  se rd e czn ie  oddziały  wojsk w racające d o  
swych g a rn izo nó w  z nad  granicy  polsko-litewskiej.

Rzut oka  na uroczystość  pow itan ia

Dziatwa szkolna— armii
W  d n iu  im ie n in  W o d z a  N acze lne ­

go odby ła  się w  K u rzeń cu ,  pow . wi- 
lejskiego, podniosła , m iła  i serdeczna 
uroczystość  p rz e k a z a n ia  p u łk o w i  K.
O. P. w W ile jce  ręcznego  k a r a b in u  z 
bagne tem , z ak u p io n eg o  z zysków  
spółdzie ln i uczn io w sk ie j  k u rzen iec-  
k i ej szkoły.

P o g o d a  d o p isa ła  zn ak o m ic ie ,  to 
K i  od n a b o ż e ń s tw a  w koście le  i c e r ­
kw i -— do os ta tn iego  p u n k tu  p r o g r a ­
m u  —  uczes tn iczy ły  w  uroczys tośc i  
t łum y  m ie sz k a ń c ó w  K u rz e ń c a  i o k o l i ­
cznych  osiedli, n ie  m ó w ią c  już  o l i­
cznie z g ro m a d z o n e j  dz ia tw ie  szko lne j 
z całe j  gm iny .

P u łk  K. O. P. r e p re z e n to w a ła  k o m  
p a n ia  sap eró w , k tó re j  też zosta ł  p rze  
kazamy n o w o z a k u p io n y  k a ra b in .  M a­
sz e ru ją c ą  n a  u ro czy s to ść  z odległej 
c 8 k m  W ile jk i  k o m p a n ię ,  p ro w a d z o  
ną  p rzez  kp t .  B ng la  s p o tk a ły  p rzy  r o ­
g a tk a c h  dzieci szkolne, w ita ją c  żo ł­
n ie rzy  b u k ie te m  p ię k n y c h  k w ia tó w  i 
p rzem ó w ien iam i.  N as tęp n ie  saperzy  
i dzieci w ra z  z o rk ie s t r ą  B a ta l io n u  K 
( '  P. B udsław , p rz y m a sz e ro w a l i  na

p lac  p rz e d  szkołą ,  gdzie już  z g ro m a ­
dzili się l icznie p rzy b y l i  z W ile jk i  go­
ście, z p.p. p łk . Gaładyfciem Jan u szem , 
d o w ó d cą  p u łk u  KOP, inż. W. Hen- 
szlem, s ta ro s tą  p o w ia to w y m  i W a c ła ­
w em  S. L a sk o w sk im , in sp e k to re m  
szko lnym  n a  czele.

Ser ię  p rz e m ó w ie ń  ro zp o czy n a  li­
czeń, p rezes  spó łdz ie ln i  szkolnej. M ó­
wi o p o b u d k a c h ,  ja k ie  ich  sa m o rz u t  
nic sk ło n i ły  do o d d a n ia  sw ych  zys­
ków  spó łdzie ln i n a  ta k  p ię k n y  cel. 
Dalej p rz e m a w ia ją :  o p ie k u n  spółdziel 
ni, k ie row n ik  szkoły, w ójt  gminy. — 
W szyscy  w p o d n io s ły ch  s łow ach  p o d ­
k re ś la ją  sym boliczne  znaczen ie  czy­
nu  dz ia tw y , m ó w ią  o ro li  p o w ia tu  wi 
le jsk iego  i K urzeń ca  w  w a lk a c h  o Nie 
podległość.

Gała oko lica  K urzeńca  u s ia n a  je s t  
ró żań cem  m og ił  b o h a te r sk ic h  o b ro ń ­
ców te j  ziemi, p a d ły c h  „za n aszą  wo] 
ność  i w asz ą "  —  od r o k u  1863 — 
po 1920.

Dzieci n ie  m o g ą  zdradz ić  o j­
cowych trad y cy j .  —  To tw ard e  p r a ­
wo n a tu ry .  Inaczej —  nie speł­
n i łaby  się m is ja  dz ie jow a Polski na 
tu te jszych  z iem iach . K rew  w siąk ła  w 
ziemię u ro s ła  do w ie lk iego  m itu .  K a r

mione ty m  m item  —  rośn ie  m łode  po 
kolenie... Rośnie, by  b ro n ić  z iem ię o j ­
ców nie  ty lko  k a ra b in e m ,  ale i se r­
cem, g o rący m , m łodz ieńczym .

Ale o to  i o f ia ro w a n y  k a rab in .  —̂  
Święci go ks iądz  katolicki,  p o tem  p ra  
w osław ny. Znów  p rzem ó w ien ia .  B ie­
rze w żo łn ie rsk ie ,  tw a r d e  d łon ie  p o ś ­
w ięcony  k a r a b in  p łk . J a n u s z  Gała- 
dyk. K ilka  żo łn ie rsk ich ,  tw a rd y c h  
słów. Z b ra ta n ie  dz ia tw y , a p rzez  n ią  
i sp o łeczeńs tw a  z K O P-em , z A rm ią  
K a ra b in  z r ą k  d o w ódcy  p rzechodz i  
do r ą k  jed n eg o  z sap e ró w , „ P a m ię ta j ­
cie o tym , że k a r a b in  ten  da je  n a m  
d z ia tw a  sz k o ln a " ,  —- „ T a k  jest!"  
I n ic  więcej. D w a  słowa. Nic więcej. 
Z e b ra n y m  więcej z a p ew n ień  nie  t r z e ­
ba. W ysta rczy .  Bez k o n w e n a n só w . To 
tak ie  proste . Żo łn ie rz  dz ięku je  dz ie ­
ciom za sym bo liczny  d a r .  I  za  chw ilę  
— k a r a b in  jest już w szeregu innych ,  
ale oczy dziecięce jeszcze go w idzą i 
widzą in n y m , d ługo, długo... „To nasz 
k a rab in . . ."

N a s tę p u ją  d ek lam ac je ,  śp iew y, in ­
scen izacje  w y k o n a n e  nie  ty lko  przez 
dzia tw ę ale i p rzez  m łodzież s trze lec ­
ką i s a m a ry ta ń s k ą .  R ów nocześn ie  ł a ­
m ią się żo łn ie rsk ie  szeregi... żo łn ierze

w chodzą  m iędzy  dzieci, rozdz ie la ją  
w śród  nich  p iękne  książk i  o W ielkim  
M arsza łku ,  o M arsza łk u  Śm ig łym  R y­
dzu, o KOP-ie, p o r t r e c ik i  So len izan ta  
— o trz y m a ły  je  w szystk ie  bez w y ją t ­
k u  dzieci, —  a n a w e t  cu k ie rk i .  Buzie 
dziecięce ro z p ro m ie n io n e ,  ale i d z iw ­
ny  jak iś  b la sk  rad o śc i  -w oczach  żoł­
n ie rsk ich .

P o te m  —  trz e b a  s ię  z rew an żo w ać  
za piękne’ p o d a rk i ,  p o d z ięk o w ać  żo ł­
n ie rzo m  za p rzybycie ,  a więc —  h e r ­
b a tk a  żo łn ie rska .  P o d a ją  ją  starsze  
dz iew czynki.

I n a s tę p n ie  -— p ieśn i  —  pieśn i — 
na p rz e m ia n  —  p ieśn i  żo łn ie rsk ie  — 
pieśni dziecięce.

Ale... s ap e rzy  m u s z ą  w róc ić  ło  
W ile jk i.

Dzieci o d p ro w a d z a ją .
Z o rk ie s t r ą  —  czw ó rk am i.
;)u;>n;W..i!/:iją żo łn ierzy  —■ i 

swój k a ra b in .  f
G odziny —  nie s p ę d z o n e —: ą:prze 

żyłę.
A to  ważne.
N a jw ażn ie jsze ,

Włtold Zahorski,
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Cr s ły c h a ć w naszym  kra iu?
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Z p o d w y ższen ia  p a d a ją  m c c n e  słowa 
o bu rzen ia  i p ro te s tu ,  p o d  ad re sem  n iepo  
czyia lnych sąs iadów . U erw y zebranych  nis 
wytrzymują. P ada  p ierwszy okrzyk: „Precz 
z Litwą"! a za tyrri, t e _az już nismilkiiące 
okrzyki p io le s fa c y jn e .  Fo  w ynies iem u 
oslre j  rezolucji o d ś p ie w a n o  „B oże  coś 
Polskę" i w iec zosta ł  rozwiązany.

W iec zo rem  w  sali szkolnej o d b y ta  się 
akadem ia ,  by z toźyć  h o łd  M arszałkowi 
Polski, a N ajdosto jn ie jszem u Solenizantowi 
Srrbgłemu Rydzowi.

P rogram  akadem ii  w y pe łn i ły  aktualne  
inscenizacje, d ek la m ac je  i p ieśni w ykona  
n e  p r z e z  p o d o d d z a l  Z. S. w L eb iedz iew ie  
i dz ia tw ę  szkoły p o w szech ne j .  Z ebran i 
p o d n ie c e n i  p o p o łu d n io w ą  manifestacją  
wznosili częste  okrzyki na cześć M arsza ł­
ka Ś m ig łe g o  Rydza.

Dzień 19 marca w y p a d ł  szczegó ln ie  
uroczyście. Z b ie g  okoliczności urzeczywisl 
nił n a jg o rę ts z e  p rag n ien ia  B u d o w r c z e g o  
Polski w łaśn ie  w dniu , w  którym caiy na­
ród  czci Imię N ieśm ierte lnego  w sercach 
Polaków  i w nistorii. Entuzjazm o g arną ł  
o b e cn y c h  na akadem ii,  która słała się rów 
n o rz e ś ń ie  lad o sn ą  manifestacja ow acją  
na cześć N a c z e ln e g o  W o d z a  i Armii.

S p o łec ze ń s tw o  po lsk ie  p o ło ż o n e  nad  
granicą  z Rosją Sow iecką coraz bardzie j 
zaczyna p rz e b u d z a ć  się d o  czynów  jak 
sp o łeczny ch  łak i nad  u trwaleniem  Mocai 
stwowości Najjaśniejszej R zeczypospolite j ,  

W  dniu  18 stycznia rb. Z w iązek  R ezer­
wistów w G ró d k u  urządził cho inkę dla naj 
b iedn ie jszych  dzieci, n a  choince  b y ło  prze 
szło 300 dziec i —  dziec i d ek lam o w a ły  i 
śp iew a ły  p iosenki lu d o w e  i leg io n o w e .  
R o zd an o  dla n a jb iedn ie jsze j  d z ia tw y  35 
k o m p le tó w  c iep le j  bielizny, 15 uszytych 
suk ienek  (ubrań), 4 pary  w o j ła k ó w  z kalo 
szemi, 14 c iep łych  wafnian . sweirów, wy­
d a n o  śn iadan ie  dla 160 dziec i i ro z d a n o  
paczki z zawartością  k ie ’basy ,  słoniny i 
obw arzanki.  Dzieci byiy  b a rd z o  zad o w o lo  
n® —  rod z .ce  se rd ec zn ie  d z ięk c w a ' i  rezer 
wistom za tak s e rd ec zn ą  troskliwość nad  
u b o g ą  dzia iwą . Na pow ysżzy  cel w y d a n o  
k w o lę  zl 2 2 7 f i l  uzb ie ranych  w śród  cz łon 
ków  (Koła (w tym z a p o m o g a  Z aa rząd u  Po 
w o a lo w eg o  ZR w  M o ło d e c z n ie  złołych
20.000. W  tym że  dniu  o d b y ł  się w ieczo  
rem w spó lny  o p ła tek  w  kłórym wzięli u- 
d z ia ł  56 rezerwistów, nas tęp n ie  d o  p ó ź n e  
g o  w ieczoru  o d b y ła  się z a b a w a  tan ec zn a  
w  ścisłym kółku  rodzinnym .

Rekrutacja rolr Jtników
jlo Estcnił

W  związku z m ającą  nastąp ić  w kró tce  
rekrutacją  ro b o tn ik ó w  rolnych d o  Estonii 
p rz e d  paru  dniami b a w 'ł  w  G łę b o k im  
przedstaw icie l esfor dc.ej Izby Rolniczej p. 
M ahr, który na miejscu u z g a d n ia ł  spraw y 
zw iązane  z rekrulacją  tych robo tn ików .

W e d łu g  uzyskanych w iad om o śc i  w a ­
runki p racy 'i p łacy  rob o tn ik ó w  w y je ż d ż a ­
jących d o  Estonii są n a s tęp u ją ce :  robotn ik  
o trzym uje  w y n a g ro d z e n ie  m ies ięczne  w 
wysokości 28,5 koron  eslońsk ich ,  co  wy­
nosi 40 zl, rob o tn ica  —  23 k o rony  czyli 
32.50 zł, koszty p rze jazd u  ro b o tn ik ó w  od  
granicy  po lsko-ło tew sk ie j  d o  miejsca pracy 
w Estonii ponosi w całości Estońska izba 
Rolnicza, koszty p o d ró ż y  o d  sl. w y jazd o ­
wej d o  sl. Turm only  na granicy  ło te w ­
skiej ro b c ln ik  po k ry w a  tylko w 25 proc .  
(o k o to  3 zł). Na koszty p o w ro tu  d o  k.aju 
otrzyma robotn ik  10 koron  eslońskich. 
Ż ad nych  o g ran iczeń  przy p rzesy łan iu  ple 
n iędzy  z Estonii d o  Polski nie b ę d z ie .

tYobec lepszych w arun kó w  p racy  i pta 
cy w Estonii niż na Ł o tw ie  rekrutacja  w 
tym roku o b e jm ie  p rzew aż n ie  robo tn ików  
na wyjazd d o  Estonii (p o n a d  2.000 ludzi), 
a d o  Łotwy p rz e w id u je  się w y jazd  ty 'ko 
o k o to  700 robo tn ików .

zeb ran ie  cz ło nk ów  iKoła ZR w G ród ku ,  
na którym między  innymi p o w z ię to  rezo ­
lucje: K ontynuow anie  w  dalszym c iągu  o t ­
wartej walki z kom unizm em , uśw iadam ia  
nie te renu  o z g u b n e j  akcji kom unizm u o- 
raz rozszerzan ie  ośw ia ty  w śród  lu d io śc i  

Na uroczystym p o s ied ze n iu  Rady G m in 
nej, gminy G ró d e ck ie j  w dniu 11 ma,-ca 
1938 roku w uznaniu C zy nó w  dla d o b ra  Oj 
czyzny n a d a n e  zo s ta ło  H o n o ro w e  O b y w a  
te ls tw o  M arszałkow i Ś m ig łem u R ydzowi.

W  dn iu  20 bm . odby ło  się w Bras- 
iaw iu  zeb ran ie  przedstaw ic ie l i  o r J *  
i.izacvj sp o łecznych  i spo łeczeństw a  
r . iezorgan izow anego  z te renu  pow. 
u ras taw sk iego ,  na k tó ry m  p o s ta n o ­
w iono u fu n d o w a ć  dla a rm ii  3 ciężkie

Jak się d o w iadu jem y ,  w najbliższym 
czasie u ruchom iona  ma być prze tw órn ia  
rybna na Polesiu. P rze tw órn ia  zo s tan ie  
z b u d o w a n a  w Pińsku. Na p rz e tw o ry  uży­
te  zos taną  o b e c n ie  m arnu jące  się d u ż e  ilo

1 Zakupy kjjyoi w Osrciiatrie
W  dniach 17 i 18 bm  w O szm ianie  

o d b y t  się zakup koni dla wojska p rzez  
komisję rem ontow ą w W arszaw ie . D o p ro ­
w ad z o n o  350 koni, p rzew ażn ie  p rzez  
cz łonków  P o w ia to w eg o  Kota H o d o w có w  
Koni w Oszmianie .  Z akup iono  92 konie  na 
o g ó ln ą  sumę zt 94360, przy czym najwyż­
sza cen a  za konia wynosiła zł 1150 P o ­
n a d to  w o jew ó d z tw o  łódzk ie  zakupi o
2 o g ie ry  za sum ę zł 350G.

Za d o b ry  w ychów  członkow ie  Pow ia­
to w e g o  Kota H o d o w c ó w  Koni w O szmia­
nie otrzymali 10600 zł premii.

Należy podkreś lić  obywatelski czyn roi 
ników, którzy z sumy zd sp rzed an e  konie 
ofiarowali 1 %  ne Fundusz O b ro n y  Naro 
dow ej.

Woj. Północno-Wschodnie 
budują ścigacz d!a Marynarki

W b j e n n i j

Dni® 6 marca rb. w Sali Pos .edzeń  
U rzędu  W o je w ó d z k ie g o  w N ow ogródku  
o d b y ło  się p o s ie d z e n ie  Z arządu  O kręgu  
LMK. Ziemi N o w og ród zk ie j ,  p o łą c z o n e  zs 
Z jazd em  P rezesów  O b w o d ó w  LMK. Na 
zjazd przybyli dw aj d e le g a c i  Zarządu 
G łó w n e g o  l MK z W arszaw y, d e le g a c i  z 
O k rę g ó w  W ile ń sk ieg o  i P o lesk iego ,  człon 
kow ie  Z arząd u  O k ręg u  N o w o g ró d z k ie g o  
oraz  prezes i O b w o d ó w  LMK Ziemi N ow o­
gródzkie j .

Z ebran i uchwalili j e d n o g ło ś n ie  przy­
łączyć sie d o  Komitetu O b y w a te lsk ie g o  
Zbiórki na Scigacz  w W ilnie  i wraz z O krę  
g iem  Poleskim ro z p o cz ąć  akc ję  sk ład k o ­
wa na w spó lny  śc igacz  (rodzaj ok rę tu  
w o je n n e g o )  I rzęch w schodn ich  w o je ­
w ództw : p o le sk ieg o ,  wileńskiego ' i n ow o ­
g ró d z k ie g o .

Akcja ta  b ę d z ie  p ro w a d z o n a  w ra­
mach Funduszu  O bror.y  Morskiej (FOAA). 
N um er konta  c z e k o w e g o  FO M  na w o je ­
w ó d z tw o  n o w o g ró d z k ie  je s t  42017.

k a ra b in y  m aszy n o w e  z k o m p le tn y m  
w yposażen iem . W  l j  m celu wył^t*to­
ny zos ta ł  ko m ite t  pow ia tow y , i lory 
w swe ręce ujm ie ak c ję  zbiórkową: 
c a  Len cel

ści d ro b n e j  ryby z w ó d  poleskich , na któ­
re p o le scy  ry b a ły  d o tą d  nie mieli rynku 
zbytu

P rze tw órn ia  rybna b u dz i  d u z e  zain te­
re so w a n ie  u m ie jscowych rybakówW  dniu 6 lu te g o  r. o d b y to  się w alne

Bat.

Z życia pminy gródsfaiel

Brasfaw kupuje dla wojska 3 ckm

Przetwórca rybni na Polesiu

I  B  *  1 t*
Bi' LidiaM

W  czasie tych dni s p o łe c z e ń s tw o  lidz- 
kie wraz z ca łą  Polską p rz eży w a ło  m o ­
menty p o d n ie c e n ia  i enfuziazmu.

Juz w dniu  17 bm. w ieczorem  miasto  
zosta ło  u d e k o ro w a n e  fiagami, gm achy  
p ań s tw o w e  iluminowane, a wystawy sk le ­
p o w e  spec ja ln ie  p rzy b ran e .  W  dniu 18 ra- 
r o  o d b y to  się nab o ż eń s tw o ,  p o  czym w 
sali kina ,,E ra" uroczysla  ak adem ia  pośw ię  
eona  M arszałkow i Sm igiem u R y d zo w i 
'Mieczorem o d b y ta  się d ef i lada  o rga - rza -  
cyj i hufców  szkolnych p rz e d  pop ie rs iem  
Marszalka. Nastrój s i lnego p o d n iece n ia  
z racji w y p ad k ó w  z Litwą p a n o w a ł  w cią­
gu c a łe g o  dnia  p rzyb ie ra jąc  na sile w g o  
dżinach wieczornych. D o da tek  „Kurjerć* 
W ileńsk iego" ,  k tóry  się ukazał o g o d z ,  6 
>v mieście został rozchw ytany p rzez  ocze  
kującą nadzw ycza jnych  w y p a d k ó w  publicz 
ność.

W dniu 19 bm. w g o d z inac h  rannych 
zosta ło  o d p ra w io n e  uroczyste  n ab o że ń s l  
wo dla m łod z ieży  szkolnsi i sp o łe c z e ń s t ­
wa, W iec zo rem  miaty się o d b y ć  manife­
stacje anfylilewskie, o rg a n iz o w a n e  p rzez  
Zjedn. Polsk. Zw. Zew., kfóre w związku 
ze znanymi decyzjam i, zosta ły  o d w o ła n e

0  q o d z .  14 m. 30 na mieście ukaza! 
sie nadzw yczajny  d o d a te k  w ydany  przez 
o d d z ia ł  „Kurjera W i l s ń s d e g o ” w Lidzie 
zaw iadam iajacy  o przyjęciu  ultimatum 
przez  Liłwę i o nawiązaniu s lo sun kó w  d y ­
plom atycznych  p o m ięd zy  Polską a Litwą.

D od a tek  ten rów nież  by t  rozchw yty ­
wany, b u d z ą c  n iek ła m an e  uczucie radości.

'Z ' 5 Ł e b ł e d ^ @ E i / f e

Uroczystości Jmien.ir, M arszałków  Polski 
ro -p o c z ę ły  się w dniu 17 bm. capstrzykiem 
i iluminacją miasteczka. Incydent na g ran i­
cy polsko-li tew skie j  silniej ta rgn ą ł  uczu­
ciami spo łecz eń s tw a  n a sz e g o  miasteczka , 
a u w ydatn iło  się lo  w treści życzeń  Imi-eni 
nowych, wysłanych d ro g ą  te legraf iczną  
N a jdosto .ne jszem u N acze lnem u W o d z o w i 
przez  tu te jsze  organ izac je  i dz ia tw ę  szkol 
ną

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  w idz ia ­
ło  się n a  wszystkich uliczkach grupki ludzi 
rozpraw iających  z wielkim o żyw ien iem  i 
ges tykulacja .  O  g o d z .  16 alarm poża ro w y  
śc iągną ł na rynek n ie w d z ia n a  d o ty c h c z a s  
rnasę ludzi W id z im y ,  lu w  kolum nach 
czw órkow ych  d z ia tw ę  szkolną z g ro n e m  
nauczycielskim, rezerw is tów  i strzelców. Z 
bram y kościelnej p o d ą ż a  n a  -rynek tłum 
ludzi z p ro b o sz czem  na czele .  P iz ed  sze­
regam i stoją p rz ed s taw ic ie le  u rz ę d ó w  i 
urzędnicy. Ciszę g ro b o w ą  częs to  przeryw a 
Werbel zw ołu jący  je szcze  tych, którzy to 
ua wszystko zaw sze  m a ją  „czas" .

mnm w  w i ie jc e
-Jes) czw artek . W  W i lejce odbywa 

d ę  .jarm ark. W y chodzę  n a  ulicę. Peł­
no ludzi. Idą  zna jom e  pan ie  z koszy­
kam i, wiejskie kobiety  niosą k u ry  na  
s Przed;tż; p rzeb iega ją  Żydzi.

Idę d ługą  idicą w  s tronę  rynku , 
gdzie w re  inajwiiększy ruch . Bierze 
m nie r.hęp’ pogap ić  się .na to m row ie 
ludzkie, zegnane do m iasteczka łmifc , 
fesein, w a lk ą  o byt i po trzebą  w yży­
cia się.

1 w j lo lu  ulicy, pod -olbrzymim, 
egzop,czuym  paraso lem  widzę siłóćzo 
'te kolo m ężczyzn i chłopców. T ru d n o

cisnąć się do ś rodka . P rzy  stoliku 
stoi niski, spas iony  i czerw ony od 
ki;zyku m ężczyzna.

Zawsze w ygryw a, p rzeg ranych  
nie n u ;  gdv gość p rzegra ,  lo w y g ry ­
w a m  ja. Dziesięć la t  ggflm i nic mi się 
nie stało. S p ró b u jc ie  swego szczęścia, 

•iz, dwa, łrzyt .v«.

W yciąga  rękę , zbiera  do garści p o  50 
gr. Rzuca na stół d rew n ian e  f igurk i 
i liczy oczka.

Dwa, cześć, dw anaście , szesna­
ście, dw adzieśc ia  cztery. —  Zagląda  
do tab liczki, c iągnie  p a lc e m  wzdłuż 
linii i p o k rzy k u je ;  —  czerwone, więc 
pusle . D w ndziesly  czw arty ,  d iab ła  
w arty .

Historia pow tarza  się z m atą  ,od- 
fótttifl. W  kole w idać  tw a rz e  podn ie ­
cone i napięte. Słowa p ły n ą  jak  k a s ­
kada , p a d a ją  coraz nowe dow cipy  i 
sku teczne bodźc" do dalszej grv. Obok 
jioważuego wieśn iaka  stoi zg ran y  do 
nitk i  ch łopak . Ma pecha, p rzeg ra ł  już 
24 złote. P o m a g a ją  m u  koledzy, co­
raz  fo inn i  p ró b u ją  szczęścia. Jeden  
wygrał pod  rz ą d  trzy  s taw k i:  z ab ra ł  
bud z ik  za 6 zł, zegarek  kieszonkowy 
za 3lzł i 0 h e rb a tn ic h  łyżeczek  w te k ­
tu ro w y m  pudełku . Z g ran y  chłopiec 
m a  m inę  n a jsm u tn ie jszą .  Z am ien iam  
/  n im  kilka słów7: mówi. że chciał
tylko -.próbować swuigo szczęścia, ale /

gra  go poniosia  i p r /o g ra ł  wszystko 
co do s ia ł  od o jca.

J  Nie m a  już  now ych  a m a to ró w , nie 
sk u tk u ją  na jb a rd z ie j  p rzek o n y w u jące  
a rg u m en ty .  'Wieśniacy p lu ją  przed  
siebie., a ch łopćy  o p o w iada ją  w raże- 
nia. Niski, spasiony  człowieczek, o p u ­
szcza n a  stół egzotyczny p a ra so l  i pe- 
wmym k ro k iem  idzie do p iw iarn i .

P rz e p y c h a m  się w s tronę  rynku . 
T ru d n o  przecisnąć  śięr; T rz e b a  uwa- 
>ać b y  nie  w leźć na  g lin iane  dzbank i,  

••rozstawione w zd łuż  ulicy, b ib  nie wsa 
dzić nogi do kosza z ja jam i.

san iach  widzę poprzewiesza- 
ne w iank i żółtych horowdków, obok 
słoja dwie babiny. P o dchodzę  bliżej 
i n aw iązu ję  rozmowę.

—  Po ile le grzyby/?
—  P an o czk u ,  nie kupisz... Rzeczy- 

wiście nje m ia łem  na jm nie jszego  za­
m ia ru  kupow ać .

Ale chcę wiedzieć cenę.
—  J a k b y  tu  powiedzieć; po  dw a 

złoly —  fu n t  nie kilo...

I , ; i ipehuam : to w ypadn ie  zat kiloi 
po  5 zł.

—  Z ja  k ic i  w i o s k i ?
—  Z pod  H anu ty .  U nas panocz­

k u  wiele grzybowa
Poszedłem dalej, gdyż leniał się 

wyczerpał.
i*sji(va sk ra ju  ry n k u  s to ją  dw a rzędy 
s traganów , k tó re  w pewmym miejscu 
z a ła m u ją  się pod  p ro s ty m  ką tem  i bie 
gną w zdłuż ulieyg S p rzeda ją  tu nie­
m a l  wszystko, p rzew ażn ie  .drobiazgi
i ta n d - te .  P rzy  s t ra g a n a c h  wielki 
ru c h .  K u pu je  tu s am a  biedota. Można 
dostać  sk a rp e tk i  za .30 gr, ręk aw icz ­
ki za 40 gr, chusteczkę na głowę za 

$ 0  gr, a do nosa za 20. -W  jed n y m  
s trag an ie  obok guzików7, grzebieni i 
zabawrek, leżą chusteczki, sweterki,  
pan tofle , p a s ta  do butów7, k i lk a  ja je k  
i pu d e łk o  fa rb y .  W  k a ż d y m  stragan ie  
wisi cenn ik  pod k le jo n y  n a  kaw7ałku  
te k tu ry ,  ro jący  się od błędów7 o r to g ra ­
f icznych  up s trzo n y  k o ś law y m i l i te r­
kam i,  u ję ty  w  r a m k i  p lam  od b ru d ­
nych  rąk. GepniK tak i  wisi p ro  for
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S P R A R O L N I C Z E
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(  D okończen ie  ).

Na zak ończen ie  naszych  ro z w a ż a ń
0 p łodozm ian ie ,  p ra g n ie m y  p rz y to ­
czyć k i lk a  w zię tych  z życia przykh i 
dów  zm ian o w an ia ,  s to sow anego  w ró 
żuej w ie lkości g o sp o d a rs tw a c h  pow . 
św ięciańsk iego , woj. w ileńskiego.

W  je d n y m  więc z g o sp o d a rs tw  m a  
łych, ale  po ło żo n y ch  n a  m ocnej,  d o ­
bre j  glebie, m a m y  n a s tę p u ją c y  p łodo  
zm ian :  1. —  3/4 okopow e , 1/4 micMl 
iz a n k a  n a  z ie loną  paszę; 2 — 3/4 ja re  
kłosowe, 1/4 zyto; 3. —  k o n iczy n a  
cze rw o n a ;  4. —  żyto. W  p ło d o zm ian ie  
tym  d a je m y  o b o rn ik  pod  o k o p o w e  z 
m ie sz a n k ą  (1), po k o n iczy n ie  zaś, pod  
zyto —  n aw o zy  fosfo row e.

W  in n y m  w y p a d k u  —  w  g o sp o d a r  
stwie fo lw a rc z n y m  z d o b rą  g lebą  i ma 
ł:i i lośc ią  łąk , p ro w a d z i  się taki oto 
p łodozm ian : 1. okopow e , 2. jęczm ień ,
3 kon iczy n a ,  4. oz im ina , 5. s t r ą c z k o ­
we i owies. Z p o w o d u  b r a k u  p as tw isk  
n a tu ra ln y c h ,  p ro je k to w a n e  jes t  tu za ­
łożenie sz tucznych  p a s tw isk  trw a -  

'cśli zaś chodzi o nawożenie , te 
o b o rn ik  da je  się tu  pod  o k o p o w e  i 
częściowo pod  ozim inę , a n aw o zy  fos 
fo row e  pod  ozim inę , po kon iczyn ie ,  
śą  to  p ło d ozm iany ,  j a k  w idać  z czę­
stości naw o żen ia ,  dość in tensyw ne .

W  g o spodars tw ie ,  p o s ia d a ją c y m  6 
ha o rn e j  ziemi i 14 h a  łąk  i p as tw isk  
p ro w ad z i  się n a s tę p u ją c y  p ło d o z­
m ian ; 1 okopow e, 2. ja re ,  3. k o n ic z y ­
na, 4. oz im ina , 5. m ie szan k a ,  6. ozi 
m ina . J a k  widać, m a ją c  n a d m ia r  łąk
1 p as tw isk ,  g o sp o d a rz  og ran iczy ł  się 
do u ż y tk o w a n ia  k o n ic z y n y  ty tko  
przez jed en  rok . P ó ło b o rn ik  d a je  się 
lu  p o d  m ieszan k ę ,  p o  k tó r e j  n a s tę p u ­
ję  oz im in a  i p e łn y  o b o rn ik  pod  o k o ­
powe.

W  n ie d u ż y m  g o sp o d a rs tw ie  w łoś­
c iań sk im  na  dość  lek k ie j  glebie u p r a ­
wia s ię  w  p ło d o z m ia n ie  dw a  pola ko  
n iczyny z je d n o le tn im  u ż y tk o w a n ie m :
I. okopow e , 2. ja re ,  3. k o n ic z y n a  czcr  
w o n a  n a  p o k o s ,  4. oz im ina , 5. -koni­
czyna  b ia ła  n a  p as tw isk o ,  6. oz im ina . 
v ie m a  tu  p o w a ż n e j  o b a w y  w ykon i-  
czynien ia , gdyż po cze rw o n e j  kon iczy  
nie n a s tę p u je  b ia ła . P as tw isk  n a tu r a l ­
n ych  w g o sp o d a rs tw ie  nil ma.

Podo-bny p ło d o zm ian ,  ty lko  z 
m n ie jszą  ilością okopow ych)  w  gos­
p o d a rs tw ie  folwarcz-nym jest n a s tę ­
pu jący :  1. okopow e, 2. ja re ,  3. k o n i ­
c zyna  cze rw o n a  n a  p o k o s ,  4. owies,

m a i n ik t  do niego nie zag ląda . Scho­
w a n y  w  c iem ny  i n iedos tępny  k ą t  s ira  
ganu  j i s t  leg itym acją , iż sp rzedaw ca  
s to su je  się do  za rząd zeń  w tadz  i nie 
m yśli  n a ra ż a ć  się n a  sp isanie  p r o t o ­
kółu.

P rz y  s t ragan ie  stoi m łody  ch łopak  
ze wsi i sp rzeda je  chustk i.  N aw iązu ję  
z n im  k ró tk ą  pogaw ędkę . D o w iadu­
ję się, iż pochodzi z K urzeńca . Sp rze ­
da je  c h u s tk i  i o buw ie  n a ra z  w  d w u  
s t ra g a n a c h  co stoją  obok  siebie Jeź­
dzi p o  w szys tk ich  ja rm a rk a c h  w po 
wiecie i t a k  za rab ia  n a  życie. N a jlep ­
sze w  jego s tragan ie  b u ty  m o żn a  n a ­
być za 13 zł: cho lew y m a ją  do kolan, 
są zrob ione z żółtej m-ocncj skóry, Clio 
dak i ko sz tu ją  2— 3 zł. Chustki i skó­
rę sp ro w ad za  z W iln a ,  a b u ty  _ ch o ­
dak i  robi m u  szewc z Kurzeńca . Sprze 
da je  ta k ż e  k a w a łk i  opon  sam ochodo­
wych, k tó re  w ieśn iacy  k u p u ją  do pod 
szycia łapci z l ipowego łyka.

D alej n a  sto liku  stoi k i lka  p u d e ­
lek od  farby , po  k tó rych  śc iekają  k r o ­
pelki wilgoci. S ta ra  ż y d ó w k a  zaciera

h m w s z a n k a  na  z ie loną  paszę , 6. ży- 
toyi 7. k o n iczy n a  b ia ła  n a  pas tw isko ,
8. żyto .,/N aw ożenie  s tosu je  się tu  co 
cz tery  la ta  — p o d  o k o pow e  i pod  m ie  
szankę. O b o rn ik  o t rz y m u je  g o sp o d a r  
stwo z pob lisk iego  m ias teczka .

W  obu  o s ta tn ic h  p todozm ianac li  
co ro k u  obsiew a się d w a  pola  k o n i ­
czyną i ty iko  je d e n  ro k  u ży tk u je  się. 
Poc iąga  to w iększy  -nakład n a  n a s io ­
na i roboc iznę  p rzy  u p ra w ie  k o n ic z y ­
n e k ,  lecz d a je  lepsze -pastwisko niż 
k o n ic z y n a  cze rw o n a  w d ru g im  ro k u  
uży tk o w an ia .

P ło d o z m ia n  z d w u le tn h n  u ż y tk o ­
w an iem  Koniczyny w  fo lw a rc z n y m  go 
sp o d an .tw ie  z m a łą  ilością  łąk , na  m o 
cnej i ś red n ie j  glebie, by w a  n a s t ę p u ­
jący :  1. okopow e , 2. ja re ,  3. k o n ic z y ­
na, 4. k o n iczy n a  -na -pastwisko, 5. ozi­
m in a ,  Dzięki s i ln em u  n aw o żen iu  o b a ­
wa w y-koniczynienia tu  n ie  zachodzi. 
K oniczynę c z e rw o n ą  sieje kię w m ie ­
szance  z ty m o tk ą .

W  g o sp o d a rs tw a c h  z m a łą  dośc-ią 
łąk  ro z p o w sz e c h n io n a  by w a  sie-dmio- 
po ló w k a :  1. okopow e , ugór,  m ie s z a n ­

ka -na zie loną  paszę; 2. j a r e  k ło so w e  i 
o z im ina ;  3. k o n ic z y n a  n a  pokos; 4. ko  
n iezyna  n a  paa tw isko , 5 . oz im ina , 6. 
ugór, m ie szan k a ,  s t rączkow e , 7. ozimi 
na, j a r e  k łosow e.

T a  s ied m io p o ló w k a  jes t  dogodna , 
gdyż d a je  p a s tw isk o  z d ru g o le tn ie j  ko 
n iczyny, zaw ie ra  s trą c z k o w e  (6), d a je  
ła tw ą  u p ra w ę  -pod ozim iny , gdyż ty l­
ko część ozim in  n as tęp u je  po t r u d ­
n y m  -do -doprawił n ia  kotniczynisku. 
K oniczyna  p o w ra c a  tu nic za często 
na  s ta re  s tan o w isk o  i n ie  za dużo pól 
z a jm u je  w  ro tac j i .  W reszcie- ła tw ie j  
jes t  izmienić in ten sy w n o ść  p łodozm ia- 
iiu, np. zm n ie jsza jąc  bil) zw iększa jąc  
d o ść  o k o p o w y ch  (1) n a  k o rz y ść  lub  
n iek o rzy ść  m ie szan ek  lub  ugoru .

W  d u ż y m  g o sp o d a rs tw ie  fo lw a rc z ­
nym  z n ie jed n ak o w ą  glebą i znaczną  
ilością byd ła ,  p ro w ad z i  się n a s tę p u ją  
cy p ło d o z m ia n :  1 okopow e , 2. jęcz ­
mień, 3. 1/2 k o n iczy n a  cz. rwo-na, 1;2 
k o n iczy n a  b ia ła ;  4. k o n iczy n a  d r a g 1 
rok, 5. oz im ina , 6. owies, 7. ugór, 8. o- 
zimina. T u ta j  już  całkowi cie je d n o  p o ­
le (7) pozo s ta je  p o d  u g o re m ; po  oz t-
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Dziedzina u nas zupełnie zaniedbana
to u p raw a z i6 ł leczniczych

M am y dziedziinę p ro d u k c ji .  k tó ra  m o^fa 
by daw ać  b a rd z o  po w ażn e  dochody , ale, n ie ­
ste ty , jes ł z-upełtlie izam iedbana i w sk u te k  te ­
go n ie przynos-i rotini-olwiu p ra w ie  -żadnego 
pożyli™ . T ą  d z ied z in ą  je-st u p ra w a  .ziół de­
k a rsk ich , -na Ikitóre im am y w  ikra.j-u dużl; zapo  
trzebow ainie. W  ty-m s ta n ie  -rzeczy m u sim y  
znaczne  ilości -ziół sp ro w ad z ać  zza g ran icy , 
w ydając  na  len  cel o g ro m n e  sum y. A prze- 

.cież ro sn ą c e  d-zi-ko z io ła  m o żn a  u p ra w ia ć  w 
po lu  -hH> w ogrodzie , -najeża ty lk o  izainlere- 
sow ać -się tą  sp ra w ą  i do łożyć  tro ch ę  tru d u , 
k tó ry  o p łac i się  sow icie.

skostn ia łe  i b ru d n e  ręce. P o d ch o d ź '  
w Jcśniaczka i prosi o łu t  farby . Roz­
poczyna  się długi i zaw zięty  targ .  
P rzy s łu ch u ję  się ciekawie po tokow i 
słów.

—  Ile kosz tu je?
—  J a k  d la  ciebie ty lko  25 groszy.
—  C hyba  zg łup ia ła?  Zeszłym ro ­

ku  kupow ałam  po dwadzieścia .
Kobieta zrobiła  ru c h  by  odejść
—  Szarap icha , zaczekaj,  tyż zaw ­

sze u  m n ie  kupow ała .
Ż yd ó w k a  chw yciła  w ieśniaczkę  za 

rę k a w  k o ż u c h a  i n iem a l  p rzem o cą  
p rzyc iągnę ła  ditfkstraganu.

Ż yd ó w k a  ta k  gada ła ,  że wreszcie 
widać zm iękło  serce b a b in y  i przysta  
ła  n a  25 gr. P rz y  w ażeniu  szedł je sz ­
cze spór  o d o b rą  wagę, aż wreszcie 
żydów ka zak ręc iła  paczuszek  w  k a ­
w ałek  b ru d n e j  gazety, a b ab in a  odsu 
p ła ła  zaciśn ię ty  w ęzełek  chusty  i od ­
da ła  należność. O deszła  ze s t rap io n ą  
m iną , żegnana  m iły m i s łow am i s tra ­
gan ia rk i ,  na  k tó re j  tw a rz y  za ig ra ł  u- 
śm iech szczęścia. T a k  k u p u ją  i sprze-

Oczywi.scie, trzeb a  -przede w szystk im  z a ­
p o zn ać  is-ię z  w a ru n k a m i produkcji-, k ió ra  wy­
m aga jed n ak  p e w n e j -um iejętności. Tr-zeba 
także w ied zięS  k tó re  z io ła  o p ła c a ją  się, znać  
p roces suszen ia  i -p rzygotow ania  z ió ł do sp rze  
clńży.

O tymi w szystk im  z o s ta n ie  -wygłoszona po 
gadanika w  p o n ied z ia łek  ,dn. 2K m arca  a g. 
1^.35, ipt. ..U p raw ia jm y  z io ła  lek a rsk ie " . Po 
g ad an k ą  -winni -zain te resow ać się n as i ro ln i­
cy, jelż-e.li d o c en ia ją  zn aczen ie  po-bocznycli do 
clic-dów d la  zasilein-ia szczupłego  b udżetu  ro i 
niczego.

m inie  n a s tę p u je  owies. I s .n ic je  tu  p ro  
jek.t za łożen ia  t rw a łe g o  p as tw  sk ą  na 
zap aso w y m  polu.

S ied m io p o ló w k a  z u g o re m  i m a łą  
ilością o k o p o w y c h  w fo lw arczn y m  
gosp o d a rs tw ie  z -niedużą lością łąk :
1. ugór ,  2. żyto, 3. k o n ic z y n a  n a  p o ­
kos, 4. k o n iczy n a -p as tw isk o ,  5. żyto,

z iem n iak i  i s trączk o w e , 7. ja re  k ło ­
sowe. Z czasem  g d y  k u l tu r a  gleby 
podn ies ie  się i ibędzie w ięcej o b o rn i ­
ka —  g o sp o d a rz  z am ie rza  p rze jść  n a  
n a s tę p u ją c ą  b e z u g o ro w ą  s łedm topo- 
iówkę: 1. okopow e , 2. ja re ,  3. ko r . i tzy  
nar  4. ikon iczyna-pas tw isko , 5. oz im i­
na. 6. s trączkow e . 7. ja re -k ło sow e  (i 
ozimina).

W  je d n y m  z g o sp o d a rs tw  fo lw arcz  
nych  n a  c iężk ie j g linie p ro w a d z i  się 
bardz ie j  ek s ten sy w n e  zmia-nowanic z 
dw om a u g o ram i:  1. ugór, 2. oz im ina , 
3 k o n ic z y n a ,  4. k o n ic z y n a  n a  pas tw i i 
ko, 5. ja re ,  6. o g ó r ,  7. oz im ina , 8. j a ­
re. Z iem niak i ,  wobec b a rd z o  ciężkie., 
gleby n ie  w  k a ż d y m  po lu  m o g ą  łu być 
u p raw ian e .  Ugory , oTane n a  jesieni 
[ 'o p ra w ia ją  znaczn ie  s t ru k tu rę  gleby.

W  m a ły m  g o sp o d a rs tw ie  fo lw arcz ­
nym  -na lżejszych g ru n ta c h ,  p row adz i  
się tak ie  z m ia n o w a ić e :  t. okopow e,
2. ja re ,  3. k o n ic z y n a  bia ła , k o n iczy n a  
Lzerwona, 4. k o n ic z y n a  d ru g i  ro k ,  5. 
żyto, 6. łu b in  n a  p rzy o ran ie ,  7. żyto z 
wsiew em  serade li  zam iast  m ieszanek , 
jak w  p o p rz e d n ic h  p ło d o z m ia n a c h ,  
sp o ty k a m y  -tu łu b in  n a  p o g n ó j  (6) i 
w siew  serade li  d o  żyta.

'Na p ia sk a c h  to  sam o  g o sp o d a rs t ­
wo p ro w ad z i  d w a  p łodozm iany : A. 1. 
łub in  n a  p rzy o ran ie ,  2. żyto. B. —  na 
m o cn ie jszy m  p ia sk u :  1. łu b in  n a  po- 
gnój. 2. żyto z se rade lą ,  3. z iem niak i  
na póło-borniku

D aliśm y  <łn c a ły  szereg p rz y k ła ­
dów  zm ia n o w a n ia ,  r a ź n y c h  w  zależ­
ności od ro d z a ju  gleby i w a ru n k ó w  
'.pecjalnych g o sp o d a rs tw a .  S p raw a  u- 
łeżen ia  dobrego  p ło d o zm ian  u za le ty  
od s ta ran n o śc i  z j a k ą  ro z p a trz y m y  
w szystk ie  e lem en ty  n aszego  gospodar  
s łw a , a w ięc  jego siłę poc iągow ą , n a ­
wozową, po łożen ie  i Id. D os tosow an ie  
do ty ch  m ożliw ości i p o trz e b  w y boru  
roślin , ja k ie  będ z iem y  u p ra w ia ć ,  o- 
raz  ich zestawienie  w ko le jnośc i  u- 
prascy  wg. p rz y ro d n ic z y ch  w łaśc iw o ­
ści —  z a m y k a  -pracę n a d  obm yślen iem  
na (Odpowiedniejszego d la  naszego  go 
sp o d a rs tw a  p ło d o zm ian u .

da ją  drobiazgi w s t rag an ach  n a  ja r ­
m a rk u  w  W ilejce.

O k ilkanaśc ie  k ro k ó w  od stolika 
z f a rb ą  w y k rz y k u je  m a lu tk i  człowie­
czek. „M agiczny klej. m o żn a  kleić b u ­
ty, kalosze, w ork i  i koszule. Nie trze­
ba nici, nie trzeba igły, gdy ktoś k u ­
pi k le ju  za jedne  30 gr. Uważajc ie  d o ­
brze".

S zy b k im  ru c h e m  w ycią ł w  szma- 
/ętie dziurę, k aw a łek  idenfycznej sznuy 
ty p o sm a ro w a ł  k lejem , o s tu k a ł  m ło t ­
k iem  i dz iu ra  zn ik ła  n iem al bez śladu.

—  T a k  m o żn a  cerow ać  worki, 
ubran-ia, k o szu lę  i ws-zeilk ą in n ą  g a rd r  
robę. Nie trzeba  igły, nie trzeba nici. 
J ed n e j  tnitki n a  rok  w ystarczy . Ko 
sztn.jo ty lko  30 gr. M ożna p ra ć  w  w o ­
dzie z im nej i gorącej: t rz y m a  ja k  p t | k  
dziobem  i nic nie -szkodzi,

W ieśn iacy  pa trzy l i  t rochę  nieufnie, 
ale w yciągnęło  się k i lka  rą k  z d ro b n a  
m onetą .

O b o k  r y n k u  z n a jd u je  się t a rg o w i­
ca, gdzie sp rzed a ją  się cielaki i św i­

nie, a  czasem  p rzyp row adz i kłoś kro- 
w inę albo  konia,

Było zaledwie po łudnie ,  a  już  ni­
kogo n a  ta rgow icy  nie  zobaczyłem. 
Przez b ra m ę  w yjeżdża ła  o s ta tn ia  f u r ­
m a n k a .  Na san iach  w ra c a ł  do  cha ty  
n ie sp rz e d a n y  p ros iak .  R ach ityczny  
stróż z a m y k a ł  d rąg iem  w jazd . Do wic a  
dz ia łem  się od niego ty lko  tyle, że na 
ta rgow icy  ludzi p ra w ie  nie było, bo 
pojechali już  wszyscy do domów, po­
niew aż n a  żywiec w  W ile jce  są w  r o ­
ku  ty lko  cztery  większe targi,

W ra c a łe m  do  dom u, gdyż począł 
s iupać  deszczyk i dosyć m ia łem  w ra ­
żeń.

P rzechodz iłem  jeszcze raz  długą 
ulicą. Kobieciny z p o d  H a n u ty  sprze 
d a w a ły  o s ta tn i  w ian ek  g rzybów , a pod 
egzotycznym  p a ra so le m  tłoczyli się 
mężczyźni. Do m oich  u szu  do la tyw ał 
głos g rubasa .

—  P rz e g ra n y c h  nie  m a, gdy gość 
przegra  —  to ja  w ygryw am . Niech 
każd y  sp róbu je  swego szczęścia..

W ito ld  R odziew icz .
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Wybór odmian jabłoni
Z o d m ia n  le tn ich , w y trz y m a ły c h  

na w a ru n k i  k l im a ty czn e  ziem  p ó łn o ­
c n o  - w sc h o d n ic h  Po lsk i  są: B o r o w i n  
ka —  inacze j  zw. G harła inow sk ic .  
B ardzo  obficie  ow ocu je ,  ale słaby 
w zrost (w m łodośc i silniejszy). O w o ­
cuje n a  3-ci ro k  po  posadzen iu .  (;d- 
p o rn a  n a  m ró z  i choroby .

N as tęp n ie  O liw ka  cze rw o n a  zw. 
czerw one A strach ań sk ie .  O d p o rn a  na 
m róz i ch o ro b y ,  ow ocu je  obficie. Ma 
sk łonność  o w o co w an ia  co d ru g i  rok. 
O w ocu je  w 3-iin r o k u  p o  p o sa d z e ­
niu.

P a p ie ró w k a . T ra n s p a re n te  b la n ­
che i o l iw k a  żółta. U nas  b. ro z p o w ­
szechnione. Z d row e  d rz e w a  i o d p o r ­
ne ma c h o ro b y  i  m rozy .

Z o d m ia n  je s ie n n y c h  są: G raw sz- 
iy n e k  z G raw sz tynu .  N ajlep ie j  o w o ­
cuje k o ło  d u ż y c h  zb io row isk  wody. 
z a p y la n y  je s t  p rz e z  o liw kę  żó łtą  Bis­
m arcka . O w ocu je  późno , około  10 la t  
Po p o sa d z e n iu .  Nast. A n to n ó w k a , z n a  
na sze rszem u  ogółowi. K ro n se lsk ie  sil 
nje ro sn ą c a  o d m ia n a  o d p o rn a  na 
m ró z  ii ch o ro b ę .  P e p in k a  litew sk a , 
zw. Glodż c ró w k a ,  w y sokop łodnn ,  
wcześnie o w o c u ją c a  o d m ian a .  Z apy la  
na jes t  p r z e z  R ene te  L a n d sb e rsk ą ,  
przez A n to n ó w k ę  i inne.

Z in n y c h  o d m ia n  są Golden. N o­
ble, M alinow e O b er landzk ie .  W ealt-  
•'V iitd. O d m ia n y  z im ow e: P ię k n a  z 
R ooskop  w  n aszy m  k l im a c ie  zbyt czu 
ia n a  m rozy . J o n a th a n ,  a m e ry k a ń s k a  
odm iana ,  n ie s te ty  d o tą d  p o lecan a  tył 
l  o dla re jo n ó w  p o łu d n io w o -w sc h o d ­
nich. W y trz y m a lsz a  je s t  K o sz te la  —• 
b a rd zo  p ło d n a  o d m ia n a ,  o w ocu je  co 
d rug i rok . W  o k re s  ow o co w an ia  
w chodzi p óźn ie j .  B o jk e n , o d m ia n a  
h an d lo w a , w cześnie  ow ocu je ,  ale na 
m ró z  iest w raż liw a .

Dclic iosus, je d n a  z na j lep szy ch  od 
m ian  jab łon i .  Z upe łn ie  w y trz y m a łą  
na m róz. J a k  w idać , o d m ia n  z im o ­
w ych u  nas  n ie  je s t  t a k  dużo.

W obec is tn ie ją c y c h  m ożliw ości

w iosennego  sad zen ia  d rzew ek, m uszę  
zwrócić  uw agę, iż w iosną  lepiej m ogą 
p rz y jm o w a ć  się d rz e w k a  m łode  1— 2- 
le tnle. P rzy  w io se n n y m  k u p o w a n iu  
d rzew ek  sp ra w d z ić  należy, czy drzew  
ko nic  jes t  p rzem arzn ię te .  (Poznać  
to m o ż n a  z p r z e k r o ju  pędu).

Sadzić  w io sn ą  na leży  ja k  n a jw c z e ­
śniej, p rzy  p ó źn ie jszy m  w y sy ch an iu  
gleby na leży  p od lew ać , a p ień  dobrze  
jest  ow iązać  s ło m ą  —  m chem .

Sadz ić  n a leży  ta k  g łęboko, ja k  
d rzew k o  było  w głęb ione  w  szkółce. 
Jeśli  np . d rz e w k o  k a r ło w e  p o sad z im y  
w te n  sposób, iż m ie jsce  szczepien ia  
będzie z a sy p a n e  z iem ią, to drzew o 
m oże u sam odz ie ln ić  się, tj. w ypuśc ić  
k o rzen ie  z części sz lache tne j ,  a z n a ­
czenie p o d k ła d k i  b y łoby  usun ię te .  Ga 
lązki w io sn ą  sad zo n y ch  d rzew ek  nale  
ży o d ra z u  przyciąć .  Zabieg ten  u t r z y ­
m a  ró w n o w a g ę  m ięd zy  sy s tem em  k o ­
rzen iow ym , a częścią  n a d z ie m n ą  d rz e ­
wa, a  tak że  s tw o rzy  s iln ie jszą  p o d s ta ­
wę dlla p rz y sz ły c h  k o n a r ó w  drzew a. W  
tym  celu , cięcie p ro w a d z im y  w  odpo 
w iedn i  sposób  i p rzez p a rę  n a s tę p ­
nych  łat.

K rzew y  ow ocow e tak  sam o  po p o ­
sad zen iu  w y m a g a ją  p rzyc ięc ia  na
2— 3 o czka  z góry. P o w o d u je  to lep ­
sze rozga łęz ien ie  się k rzew ów .

A rk ad iu sz  D an iłow .

A ffle lco  t o  z d r o w i e

W e wszyisitikidh (k rajach  ro b i s ię  p ro p a g a n d ę  w celu zw iększen ia  sp o ży c ia  m lek a . Zdjęcie 

p ize d slaw ia  m o m en t, gdy u czestn ice  jedne,; ze szk ó ł an g ie lsk ich  p i ją  m lek o  w czasie 

p rz e rw y  m ię d z y  lek c jam i.

Jak to będzie z kartoflami
(Narzekania, jakie  się d a ły  słyszeć w  

roku ub ieg ły m , g d y  d łu g o t rw a ła  susza zda 
w a ło  się zniszczy n a sz  ca ły  rolniczy d o ro  
b e k  —  przycichły  i usta ły , g d y  się o k aza ­
ło  ku jesieni,  ż e  g łó w n a  o s to ja  nasze j  g o ­
spodark i,  b o  poczciw y z iem niak obficiej 
znalazł się p o d  krzakiem a i urósł d o s t a ­
teczn ie  g d y  już  p o  żniwach d e sz c z e  częś 
c iow o  p rz e p a d y w a ły !  A le  cóż? Słychać p o  
świecie ,  ż e  ten  je d y n y  w  tym  roku p lon  za

Z B Y T E C Z N E  S
O sfa ln i  rok przyniósł  szybki rozwój 

spó łdz ie lczośc i ro ln iczo-hand low ej.  S p ó ł­
dz ie ln ie  tw o rzo n e  p rzez  rolników, m ają w 
swych za rząd ach  m ie jscow ych  g o sp o d a rz y  
i w  jed n y ch  (miejscowościach b a r d z o  
d o b rz e ,  w  innych g o rze j ,  a le  na o g ó ł  z a ­
spaka ja ją  o n e  p o t r z e b y  h a n d lo w e  g o s p o ­
d a rs tw  wiejskich.

M im o to  w  g ru d n iu  u b ie g ł e g o  roku 
po w sta ł  w  W arsz aw ie  Z w iązek  G o s p o d a r ­
czy S pó łdz ie ln i  R oln iczo -H and low ych  za­
łożony  p rzez  Ministerstwo Rolnictwa i R. R. 
Związek ten ma p o d p o rz ą d k o w a ć  sob ie  
Wszystkie sp ó łd z ie ln ie  w całym państw ie  
i jak ob y  uła tw iać  h a n d e l  z zagran icą .

Tymczasem o sta tn io  zaczyna on  w kra­
czać na te ren  p racy  spó łdz ie ln i ,  p row incjo  
nalnych, co m o ż e  p o p s u ć  d o tych czas  zor­
g a n iz o w a n ą  pracę .  W ła ś n ie  w  Wilnie,

g d z ie ,  już o d  blisko 20 lał pracują  dw ie  
p laców ki:  S p ó łdz ie lczy  S y nd yk a t  Rolniczy 
i Centrala  S pó łdz ie ln i  R oln iczo-H andlo­
wych Z w iązek  m a  utworzyć w łasną  p la­
ców k ę  przy  p o m o c y  ludzi n ie  tu tejszych, 
p rzysłanych z dzieln ic  zachodnich .

C o  ma rob ić  ta  n o w a  p laców ka  t rudno  
przew idz ieć .

W  związku z jej p o w s tan iem  zaczną 
się je d n a k  z a p e w n e  w z a je m n e  k łó tn ie
i konkurencja ,  sp rzy ja jące  czynnikom  wro 
g o  u spo so b ion ym  d o  hand lu  chrześc ijań­
skiego.

M a ło  te g o ,  osta tn io  z a k ła d a  się w Wil­
n ie  czwartą  sp ó łd z ie ln ię  ro ln iczo-hand lo -  
w ą -p o w ia to w ą .

R o b o ta  tych, którzy zak ła d a ją  aż cz te ­
ry sp ó łd z ie ln ie  w  jed n y m  mieście  działa  
tylko na sz k o d ę  rolników.

CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH
założona w r. 1909

JEST BANKIEM DLA SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH
posiada Oddział w Wilnie przy ul. Mickiewicza n.

Finansuje: K a s y  Stefczyka
Spółdzieln ie rolniczo-handlow e  
Spółdzieln ie przetw órcze.

Fundusze na finansow anie czerpie i
Z k r e d y t ó w  w  B an ku  P o lsk im  i bankach  p ań stw o w ych  
z sum składanych przez spółdzielnie (iokat) 
z wkładów bezpośrednich

Centralna Kasa od wkładów przyjętych płaci najwyższe, ustawowo 
dopuszczalne, oprocentowanie i daje pełną gwarancję zwrotu na każde 
żądanie.

daw ala jący  nie jest b e z  w ad ,  b o  wskutek 
o p ó ź n io n e g o  rozw oju  p ó ź n o  fe bu lw y po  
w staw ały ,  a z p o w o d u  okaza ły  sie
n ie d o s ta teczn ie  d o jrza łe .  N as tęps tw em  za 
k o p co w an ia  n ied o s ta te czn ie  dojrza łych  
kartofli je s t  zaw sze  ich gnic ie  —  b o  oczy 
wiście n adm iar  w o d y  w bulw ach  nie  d a je  
się ła tw o  usunąć. A w ięc  n o w e  zm artw ie­
nie, b o  k on ieczność  zw rócenia  d uże j  uwa 
gi na to  by  kartofle  nie zag rze w a ły  —  a 
w z g lęd em  fych, kfóre w yraźn ie  b ę d ą  się 
miafy ku gniciu za s to so w an ie  p a ro w a n ia  i 
zakiszania, o  ile  nie zna jd z iem y  zbytu do  
ich b e z p o ś r e d n ie g o  spożycia  w  mieście 
lub w  gorzeln i.  To też  już dziś , m ając na 
u w a d z e  rok przyszły  —  musimy so b ie  wyf 
knąć d r o g ę  p o s tę p o w a n ia  by  się możliwie 
uchronić o d  p o d o b n y c h  w y p a d k ó w , a 
więc za pew n ić  so b ie  szybszy rozwój karfo 
fli n a w e t  w  w arunkach  suszy. Bo i tak się 
sk łada . N ie  m a jąc  ob o rn ika  —  a choćby  
|v lko  d a w k ę  j e g o  po łow iczną ,  t r z e b a  b ę  
dzie  b a r d z o  sk ą p o  nim potrząsać ,  a prze 
cie n ie  m o a ą c  p o le g a ć  na jakimś <-udow 
nym w y p ad k u ,  że  z n ieba  sp a d n ie  zasiłek 
musimy b raku jący  oborn ik  w zm ocnić  p o ­
mocniczym naw ozem . N aibardz ie j  w skaza­
nym na ten cel na naszych g leb ac h  b ę d z ie  
azofniak, kfóry zresztą jak okaza ły  d o ś ­
w iad czen ia  jesf dla  kartofli n aw o zem  szcze 
g o ln ie  p o ż ą d a n y m  jako naw óz  azo tow y. 
Ale w łaśn ie  ło, że  naw óz  azo tow y  sprzyia 
silnemu rozw oiow i c a te o o  krzaka kartofla 
n e g o  i o dd z ia ły w a  na fen w zrost na w e f  
w cześn ie j  niż oborn ik  w y w o żo n y  na wios 
ne, m am y korzyść w yraźna z ;przvśpieszo 
n e g o  rozw oju  k a r to f la n eg o  po la  lecz nie 
m am y łej korzyści by  d o jrzew an ie  kartofli, 
k tó re  ies t tak w ażne ,  n a s tę p o w a ło  szvbko, 
•"■wfaszcze n d y  chodz i  o  o dm iany  nainlen 
nieisze. d o j r z e w a ją c e  norm aln ie  d o p ie ro  
w p oczą tk ach  p aźdz ie rn ika .  To feż sp o s o ­
b em  d o sk o n a ły m ,  b v  ło  do jrzew an ie  przy 
śpieszyć, a ni° sfracić nic z w ysok ie '  plen 
ocści d a n e j  ed m ian y  —  stała sie p e d sy p -  
ka łącz n ie  z a zo ln iak iem  superfemasvnv.
( g d v  azofn iaku  zastosu jem y o k o ło  100 ko 
na ha orzv  p ó ł  ono iu .  a suoerfom asvnv  30 
n^oc. rów nież  100 ko  to m o żem y  b ' 'ć  o e w  
pi ,że rozrost k rzaków  kartoflanych : ich 
d o irz e w a n ie  b ę d z ie  n a s tę p o w a ło  spraw nie  
t n ie  b e d a  nasze  kartofle w  fen sn o s ó b  za 
s i lone lonić w  k o p c a c h  wskutek n ie d o j r z a ­
łości. Jeżeli n a tom ias t  u p raw ia ło  b y  sie 
karto f le  z u p e łn ie  b e z  oborn ika ,  na leży

p o d w yższyć  daw ki na 200 kg azotn iaku  i 
120 kg super tom asyny  na 1 hektar .  Rozu­
mie się, że  nie tylko sam e  naw ozy  siano 
wią o  wysokich  p lon ach  kartofli, b o  w ia­
d o m o ,  że  d o b ó r  do sk o n a ły ch ,  w ar to śc io ­
w ych odm ian  o g ro m n y  w p ły w  w ywiera  na 
ich p le n n o ś ć ,  a naw et i ca ła  masa z a b ie ­
g ó w  upraw ow ych , o  k tórych  rzasi czytelni 
cy w iedzą  z d łu g i e g o  dośw iadczen ia .  Nie 
w o ln o  np. sadzić  kartofli na suchym p ia­
sku p ły tko ,  an i  ich o b re d la ć  w w ysokie  ra 
dliny. Nie w olno  sadzić  n igd y  za gęs to ,  co 
to  się p o w ia d a :  „ g ęs to  p osie jesz  to  i gęsto  
zb ie rzesz" .  Już n a jqęśc ie j  na s łabych zie 
miach o d s tę p y  radlin winny w ynosić  40 
cm, a n a  radlinie 30 cm. M ożn a  jed n ak  z 
d o b ry m  skutkiem sadzić kartofle na b u j­
nej  ziemi i co 50 cm w kw adra t,  b y le  po  
tern um ieć  je umieję tn ie  o g a r to w a ć  
b y  się silnie rozrastały. O czywiście  muszą 
to  by ć  kartofle p lennych  odm ian  'i d la t e a o  
g o rą c o  bym  zalecał zm ianę  nasienia  gdy  
m a k t o  kartofle w yrodzorie .  W arunki ro ­
ku, kfóry  nas czeka  —  w o b e c  braku  o b o r ­
nika zmuszają d o  zw rócenia  szczególne! 
uw ag i za rów no  na trafne zastosow an ie  na 
w o z ó w  pom ocn iczych  o czym już mówiliś 
my, iak i na zabiegł' u p ra w o w e  w kierun­
ku d o b o r u  najlepszych odm ian ,  gd y ż  te, 
k tó re  p o s ia d a m y  —  m o g a  być  m ało  warte 
w o b e c  ztych tego ro czny ch  w arun kó w  prze  
chow an ia  z iem niaczanych sadzo nek .

Int. Rut.

Radio na noaranirzu 
polsko-litewskim

Kurs przysposobieniu radiow ego dla roln ików

W  m iasteczk u  O rany , leżący m  w  s tre fie  
p o g ra n ic za  po lsk o -litew sk ieg o  odbył sic o s ta  
tn 'o  k u rs  p rzy sp o so b ien ia  rad iow ego  dla o k o  
liczn y ch  ro ln ik ó w , zo rg an izo w an y  z in ic ja ­
ty w y  m ie jsco w ej szko ły  p o w szech n e j i .przy 
w y d a tn e j po m o cy  b a ta lio n u  K. O. P.

L iczn y  u d z ia ł w  ikulrsie m ie jscow ej. kudno 
śc* w ieśsk le j św iadczy  o diużym za i n ie ra so w a  
n iu  ra d ie m  m ieszkańców  p o g ra n ic za  l ite w s­
k iego . 'Na sn ec ia ln e  p o d k re ś len ie  z as łu g u je  
pom oc, udz ie lo n a  p rzez  K. O. P. p rz y  o r ­
g an izo w an iu  k u rsu , p o d o b n ie  jak  i p rz y  in ­
nych im prezach  o c h a ra k te rz e  spo łecznym  i 
k u ltu ra ln y m . L iczn e  g rono  u czestn ik ó w  k u r  
su w  O ra n ac h  ro z jech a ło  się  do sw ych  w io ­
sek ro d z in n y ch  z m o cn y m  po stan o w ien iem  
p ro p ag o w an ia  ra d io fo n ii ina te re n ie  p o g ra n i­
cznym , w y staw io n y m  n a  w ro g ie  o d d z ia ły w a­
nie sąsiedz& iej L itw y.
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Chcę
K o l u m n a  P o w i a t ó w .  T o w a r z y s t w a  P r z e c i w y r u M l i c z o g o  IW ś l e r n s k o - T r o c k i e y o

P o d  r e d a k c ją  dr. l i j f a u ^ A s k i c i

Co trzeba \ riedzfeć, a b y  uniknąć chorób przewodu pokarmowego?
Pisze się i m ów i dużo o zap o b ie ­

gan iu  c h o ro b o m  w enerycznym , gruź- 
1 cy i ąi. ^Natoinia.sl o wiele słabiej 
p o in fo rm o w a n e /s ą  szerok ie  w ars tw y  
ludności o p rz y c z y n a ch  p o w s ta w a n ia  
ch o ró b  p rz e w o d u  p o k a rm o w eg o .  A 
przecież ty lko u św iadom iony  bodzie 
um ia ł  chorobom  tym skulecznieTzn-
p obiec.

Spośród  ch o ró b  p rzew o d u  p o k a r ­
m ow ego  p ie rw sze  m iejsce  co do czę­
stości z a jm u ją  s-tany c h o ro b o w e  nić-, 
zytow e i z apa lne  (nieżyt czyli tzw. k a ­
ta r  ż o łą d k a ,  k a t a r  k iszek, zapa len ie  
ślepej kiszki i je j  w y ro s tk a  ro b a c z k o ­
wego, zapa len ie  d róg  żółciow ych, h e ­
m oro idy  itd.) o raz  s ian y  ow rzodze- 
hiowe (wrzód żo łąd k a  i d w u n a s tn i ­
cy); rządziej sp o ty k a  się zaburzen ia  
czynności na  Ile n e rw o w y m  czyli lak 
zw ane ne rw ice  ż o łą d k i®  k iszek, j e ­
szcze rzadz ie j  —  n o w o tw o ry  (p rzew a­
żnie  rak).

O sobną  g rupę  s ta n o w ią  sch o rze ­
nia p rzew odu  p o k a rm o w e g o  zakaźne  
•'/.yli in fekcy jne :  aczko lw iek  p o s ia d a ­
ją one w y b itne  znaczenie , s tanow iąc
0 s tan ie  zdrów o ln y m  luunośe.i, to >d- 
n ik w życiu  co d z ien n y m  odchodzą  na 
drug ie  m ie jsce  w p o ró w n a n ia  z b a ­
na lnym i sch o rzen iam i,  jak  k a ta r y  i 
wrzody7 d róg  p o k a rm o w y c h ,  zaś wal 
ka z cho robam i zak aźn y m i s tanowi 
iuż n ie  ty lko zag adn ien ie  p ro f i la k ty ­
ki osobiste j,  lecz w znacznej  m ierze  
wchodzi w zak res  k o m p e te n c j i  o rg a ­
nów7 i n rz ę d ó w  społeczno - s a n i ta r  
nych. T o  leż w .p o m n ę  o sposobach  
zapob iegan ia  tym  ch o ro b o m  p okró t-  
cm omamYza iac się dc^om ów ienia  po 
s lę p o w a n ia  zapob iegaw czego  ze s t r o ­
ny sam ej ludności.

C horoby  zak aźn e  p rzew o d u  po- 
1- a rm ow 7ego na jczęśc iej  w y s tę p u ją  w7 
postaci ch o ró b  o s try ch  (dur brzu  iz- 
ny, p a ra ty fu sy ,  c ze rw onka) ,  Mzadziąi 

w7 poDaoi c h o ro b y  przew lek łe j  
(gi*uźbca).

D u r  b rzuszny ,  k łó rego  za razk iem  
je s t  tzw. pa łeczka  EbertlCa, udziela 
się p rzez  p rzedos tan ie  się do d róg  po 
luirm  ow ych  w sp o m n ian eg o  za razka ,  
k tó ry  w7 c iągu c h o ro b y  zosfa j ■ wyda 
lany p rzez  u s tró j  cho rego  w7raz  z k a ­
lem i z moczem. To też źródłom z a k a ­
żenia sie i jest sam ch o ry  i jego wwla 
lin\ P ew n e  p ro d u k ty  spożyw cze s |S J  
now ią  p o ż y w k ę ,  szczególnie s, r /y  ja- 
ją cą  rozwojow b a k te ry j  d u ru  brzu>z 
negp (mleko), w w odzie  zaś su ro w ej  
zarazk i d u ru  b rzusznego  inogą u t rz y ­
m y w ać  się przez d łuższy  czas. D la te­
go też w a lk a  z ep id em iam i d u ru  brzn 
sznego polega p rzede  w szy s tk im  na 
rae jo jia lne j  o rgan izac ji  u rządzeń ,  d o ­
starcza jących  ludności w ody (wodo- 
( iągi względnie  ra c jo n a ln ie  u rz ą d z o ­
ne s tudnie) i n a  dozorze’ s a n i ta rn y m  
nad  tym , aby  do tych u rz ą d z e ń  nie
1 rzed o s law a ły  !się w y d a l in y  (kał i 
mocz), k tó re  m ogą p o ch o d z ić  od chn- 
rych  na  d u r  b rzuszny ,  a w ię1' d a ć  się 
to /n o s ic ie la m i tej c h o ro b y  St i 1 też 
w y n ik a  zasad n iczy  środek ostrożno.ś- 
ii in d y w id u a ln r j ,  o k tó ry m  należy  
pam ię tać  zawsze, a w szczególności 
w razie  p o jaw ien ia  się w d a n e j  miejs 
cowości z a c h o ro w a ń  ty fusow ych  —
est to k an ieczność  u ży w an ia  do picia 

w yłącznie  w ndv p rze g o to w a n e j . -a  do 
p ra n ia  —  w-oddlfc k tó r e j  pochodzen ie  
ze ź ród ła  n ie zak ażen eg o  je s t  z a p e w ­
nione,

In ie na leży  zap o m in ać  i o tern. że 
cząsteczki m ate r ia łu  zakaźnego  (kał i 
mocz chorych)  nie raz  m o g ą  dostać  
się do plan tacy j og rodn iczych , zwłasz 
cza o Ile one są uży źn ian e  k a łem  lu ­
dzkim , i w  ten sposób  m o g ą  s iać  się 
ź ród łem  zak ażen ia  ja rz y n y  i ziem 
niaki. P o w in n a  za tem  być p rzes trze ­
ga na na jw ięk sza  czystość przy  ich 
p rz y rz ą d za n iu  do jedzenia ,  m ia n o w i­
cie osoba, p rzy rząd za jąca  jedzenie , 
musi s ta ra n n ie  m y ć  ręci p rz e d  p o d a ­
w an iem  posiłków7, zaś do m ycia  n a i  
czyń używ ać wyłącznife wody7 p rzeg o ­
tow ane j; ow oce należy o b m y w a ć  p rze  
g o to w an ą  o s tu d zo n ą  w odą, spoży­
w ane  n a  surowm (ogórki, p om idory ,  
rzodkiew ) m usza być nie h  lko  sla-j1 
ran n ie  obm yte , lecz także dokładnie!; 
osus/.one.

W s p o m n ia łe m  już o lyin, że m le ­
ko s lanow i d o sk o n a łą  p o ż .y w k ę  dlai 
za razków  d u ru  brzusz .iego. To też w 
m ias tach ,  gdzie m leko , zan im  trafi 
do spożywcy, przechodzi p r /o z  szereg 
rąk , nie podda  jących się k o n tro l i  sa­
n i ta rn e j .  s tanow czo  nie w olno  uży­
wać m leka  niegolowane.go.

W reszc ie  nie m a łą  rolę w7 ro z p o w ­
szechnian iu  tyfflpu m ogą odg ryw ać  i 
m ńchy . p rzenosząc  za razk i  z m a te r ia ­
łu zakażonego  na» jprodukty  sp o ży w ­
cze. j‘S tąd  w y n ik a  znaczen ie  tępienia  
m uch , jako  sposobu  zapobiegan;ia'-»szo 
rżeniu  się d u ru  Iwznsznego.

D ru g a  pfe m n ie j  g roźna  o s tra  c h o ­
roba  in fekcy jna  p rzew o d u  p o k a r m o ­
wego —  czerw nokn (desynteria) sze­
rz}- się p raw  ie t; mi sam ym i d rogam i 
zakażt nia, co i d u r  b rzuszny ,  a świec 
i sposoby7 zap o b ieg an ia  je j  są równin ż 
pedohne. Różnica jednak  polega rui 
ćvm, że: l) ch o rzy  na cze rw o n k ę  wy 
d a la ją  za razk i  ty lko  w raz  z ka łem , 
rii.c zaś z m oczeni, 2) za razk i  c z e r ­
wonki są m n ie j  t rw ałe ,  niż zarazki 
d u ru  b rzusznego , i ła tw ie j  giną po o- 
puszczi n iu  u s tro ju  ludzkiego  i 3) ro z ­
m n aża ją  się one w yłączn ie  w7 u s t ro ­
ju  chorego , sk ad  zos ta ją  w y d a la n e  
w raz  z k a łem . Przypacfk cze rw o n k i

W  dniach o d  16 d o  20 marca o d b y ł  się 
/ /  O lk ien ikach  kurs h ig ieniczny dla Przo­
d o w a ć  7d.ow.ia lej gminy. Przybyły 63 
słuchaczki, p rz e w a ż n ie  Litwinki, w  pięk- , 
nyoh ludow ych  ubran iach  i barw nych  chu­
steczkach, O k o to  p o ło w y  kurs.siak to g o ­
spos ie  i już nie m ło d e .  Rzuciły dom  i g o ­
spod ars tw o  by  p os łu ch ać  jak sirzedz sie­
b ie  i swych bliskich p rz e d  chorobam i.  P o ­
niew aż w iele  l nich nie rozum iało  p o  ool 
sku —  wyktaciy o d b y w a ły  się w dw óch  ję­
zykach, p o  polsku i p o  ,;tewsku. Byki k !e 
rowniczka szkoły pani Kuklisowa tłumaczy 
la każdy  w y k ład  na litewski i ob jaśn ia ła  w 
tym języku  każdy  o braz  p rzez roc -y .  W te  
d z e  O lkienickie  z całym zam le reso w ańm m  
, uznaniem  od n io s ły  się d o  kursu, p an  wój! 
pięknym i p rzem ow am i powiła! g o  i p o z e g  
nał.  Nasz k o ch any  KOP p o  bratersku dzie 
lit się żywnością  z n ow o  za c e g n ię fy m  o d ­
d z ia łem  K arm az y n o w eg o  W ojska. C c 
dzień  dw ó ch  żo łn ie rzy  przynos iło  o grom  
ly kocio! ze  św ie tna  zupą ,  dw ó ch  innych i 
niosło  ta le rze  i łyżki, je szcze  k toś  inny 
olbrzymią chochlą  o dm ie rza ł  porc je .  Bóg I

w p rzy t łacza jące j  większości z d a rz a ­
ją się na p o czą tk u  jesieni,  k iedy  m a  
m iejsce  n a jb a rd z ie j  szerok ie  spoży­
w anie  ja rz y n  i owoców IIum ączy  się 
lo nic ly lko  tym, żc owoce, sp o ży w a­
ne na su row o, m ogą  b y ć  zak ażo n e  
w y p ró żn ien iam i ch o ry ch  na c z e rw o n ­
kę lljćź również i bardzie j  częstym w 
tym  okresie  czasu w y s tęp o w an iem  o- 
gó lnycb  zab u rzeń  żo łądkow o  je l i to ­
wych. cęćz kolei w y tw arza  tło póda t  
i e do z a c h o ro w a n ia  na czerw onkę .

A więc nic ty lko  należy  czeslo m yć 
ręce i p rze s trzeg ać  spożyw an ia  m le ­
ka i w ody jed y n ie  w postac i  p rzego­
tow anej ,  a owoców —  go to w an y ch  
tub s ta ra n n ie  o b m y ty ch  p rz e g o to w a ­
na ostudzona wrodą. lecz konieczna 
jest pew na  w strzem ięź liw ość  w ‘jędze 
niu w7 ogóle, a b -  nie dopuśc ić  do ogól 
nych zabuu zeń li aw iennych .

Z naczn ie  rzadz ie j ,  n iż  d u r  b r z u ­
szni , sn o ly k a  się p rz y p a d k i  lak zwar/j 
nych d u ró w  rz e k o m y c h  zw łaszcza 
Izw d u r  rz e k o m y  R czyli p a rn ly fu s  
R .O d ró ż n ia m y  dw ie  jego postac ie :  
jed n ą ,  b a rd z o  zb liżoną co do sy m p to ­
m ó w  choroby , sposobów  zapob iega ­
nia i w łaśriwmści za razka  do d u ru  
brzusznego , d ru g a  -  w yb itn ie  od nic 
jgp ró ż n ią c ą  się. Ta d ru g a  p o s tać  wv 
w ołu je  o s try  s tan  ch o ro b o w y  \y k tó  
ry m  na iuerw7sze miejsce w y s tępu ją  
w y m io ty  i b ieg u n k a  przy tow arzy szą  
re i  gnraczc<\ Udziela Się ta postać 
paratvfu .su  R w yłączn ic  p rzez  snoży 
w an ie  mięsa; ch o ry ch  zw ierzą t (krów 
b n ra u o w  i świń). C iekaw ym  jest, że 
w7 lvm  w y p a d k u  b a d a n ie  san i ta rn e  
azw ycza j  n ie  w y k ry w a  w m ięsie  ża­

dn y ch  w idocznych  zm ian , m itom iast 
zw ierzę  p rz e d  ubo jem  e ie rm a lo  na 
ciezkie schorzen ia  w- postaci g roź ­
nych zab u rzeń  k iszk o w y ch  łub  z a k a ­
żenia ogól nego. J a sn y m  jest za leni. 
że n ic  w7olno w ż a d n y m  raz ie  d o p u sz ­
czać do ubo ju ,  m a jąceg o  na celu spr-zc 
daż m ięsa  spożyw com , zw ierząt c h o ­
rych.

Duże znaczenie  ze s tan o w isk a  tak 
społecznego, jak  i in d y w id u a ln eg b  
p o s iad a  p rzew lek ła  in fe k c y jn a  c h o ­

wam zato zap iać .  f
O k res  kursu z b ie g i  się z ok resem  wy­

p ad k ó w , n ie p o k o ju  na granicy. Nic jednak  
nie zam ąciło  skupien ia  p o t r z e b n e g o  d o  
nauki. Pctilycy niech rob ią  sw oje, a my 
Iu ró bm y  swoje.

Dnia 19 o d b y ło  sie n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b  
ne za d u szę  ś. p. P ie rw szego  M arszałka 
Polski. W  Olkianickim koście le  s tanę ły  
dw a o d d z ia ły  —  je d e n  o d d z ia ł  bo jow y 
KOP i d rug i o d d z ia ł  pok o ju .  P rzodow nice  
zdrow ia , leż  „ u m u n d u ro w a n e "  w  tarczach. 
Ksiądz p rob oszcz  w  p ięknym  p rzem o w ie ,  
niu zwrócił się d o  dz iew cząf:

„Jak ż o łn ie rz e  b ro n ią  giani-.  sw eg o  
państwa, łak wy b ro ń c ie  swoich wiosek 
p rze d  na jazdem  zarazy .

'Na zak oń cz en ie  kursu uroczyste  p rzy ­
rzeczen ie  w dw óch  językach. W szyscy sta 
li na  baczność ,  d z ie w c z ę ta  z palcami d o  
góry  recy to w a ły  wzruszonymi g losam  
,,... co  p rzy izekem  m ojem u d o w ó d c y ,  m o ­
im nauczycie lom , księdzu p ro b o sz czo w i , '  
pan u  w ójto w i i sołtysowi i mojej wsi któ­
rej d o b r a  p r a g n ę " ,  • • -

roba  p rzew odu  pokarm ow ego  —  g r u ­
źlica jelit. I tii .sk rupula tne  p rz e s t rz e ­
ganie  czystości rąk, u lu a n ia  i bie liz­
ny, p ro d u k tó w  spożyw czych , sp rzę  j 
tów i m ieszkań  odgryw a o g ro m n ą  r o ­
lę zapob iegaw czą . Z a razk i  gruźlicy 
rozp o w szech n ian e  są p rzede  w szyst­
kim przez plwociną chorych , bądź to * 
zozpytluną w p o w ie trzu  p rzez  kaszel, j 1 
bądź lo po zo s ta jącą  na podłodze  i n a ł  
vóż’nyjch p ra -d m io k ic h .  p rzez nia z a ­
nieczyszczonych.. Zw łaszcza narażoiv** 
są dzieci, n a jm n ie j  o d p o rn e  na  gruźli 
rr .  p rzy  p rz e b y w a n iu  w o toczeniu  do 
rosłych .'gruźlików jak rów nież  p r ^ y l
b..w lcnhi się i k rz ą ta n iu  na podłodze, 
zan ieczyszczonej p lw ocina  g ruź lików  
N iem nie j w ażne znaczeni posiada  
u 'ebezp iecżońslw o  zakażen ia  się lu ­
dzi g ruź licą  bydła  roga tego ; szczegól­
nie g ro źn y m  jes t  lo niebezpieczeńD - 
wo dla dzieci. N iebezpieczne są Bić 
lylko k ro w y , ch o ru ją c e  na  gruźlicę 
w ym ienia , skąd  oczywiście zarazk i  lat l i  
wo p rzech o d zą  ido m leka , lecz równipż 
i m leko  k rów . ch o ry ch  na gruźlicę  in 
nych n a rząd ó w , gdyż —  ja k  zostało 
stwieff-dztgne prirez badaczy7 i w
tym  w y p a d k u  m leko  m oże zaw ie rąć  I  
p rą tk i  gruźlicy . S tąd  w y n ik a  m c  ty l­
ko. konieShKĆc dozoru w eterynary j-  
nągo n a d  b y d łem  ro g a ty m , lecz sla- 
now czy  zakaz  u żyw an ia  m leka  v  ■ 'a 
nie su ro w y m , szczególnie w  m ia ­
stach, gdzie zach o ro w a ln o ść  jest  więk 
sza' luk u ludzi, iak i o zwierz tl i 
gdzie Irudn ie i  jcsl zb ad ać  s lan  z d ro ­
w o tny  k ro w y  i ś rodow iska , skąd  m le ­
ko pochodzi ,  gdyż na jczęściej  sp o ­
żywca jes t  zupe łn ie  od lego ś ro d o w i­
ska odoso b n io n y  Należy więc wyja- 
ławolć m lek o  w sposób, k ló ry  p o d a ­
ny jest niżej.

A więc w idz im y, że we wszysl 
kich ch o ro b ach  in fek cy jn y ch  przew o 
ilu p o k a rm o w e g o  zabezpieczenie  się 
p rzed  za c h o ro w a n iem  polega na  p rze  
stiizeganiu p e d a n ty c z n e j  czystości rąk , 
( i roduk tów  spożyw czych , naczy ń  i 
sp rzę tów , u ży w a n y c h  do ich p rzęch o - 
w yw an ia ,  m ieszkań ,  m ebli  i b ielizny. 
Ko-Piccznym jest  po n ad to  o d o so b n ie ­
nie choryrch od zd row ych  i u n ik an ie  
ich 'W zajem nego  k o n ta k tu .

T ym  w szystk im  j e d n a k ’ nie jest 
jeszcze w y cze rp an e  zag adn ien ie  zapo 
b iegan ia  ch o robo iń  z ak aźn y m  p rz e ­
w odu p o k a rm o w e g o :  nie zap o m m aj-  
m y  o tym, że u s tró j  cz łow ieka  b ran i  
się o rz e d  ty m i  c h o ro b a m i  za p o m o cą  
p o sm d a n y c h  p rzezeń  sił o b ro n n y c h  i 
—  rzec-ź oczyw is la  —  p o w in n iśm y  dą 
/y ć  do ju k n a jw ięk szeg o  rozw oju  i 
sp ra y  ności tych o b ro n n y ch  sił. O sią­
ga się ten cel p rzez  um ie ję tne  harto- 

! w anie  c ia ła  za p o m o cą  pow ie trza ,  wo 
dy  i słońca, p rzez  ćiyiczenia fizyczne, 
p ra w id ło w y  tryb  żyica i ra c jo n a ln e  
odżycdarue  się.

O lym os la ło im  będą jeszcze przy 
toczone Szczegółowe ro zw ażan ia  d a ­
lej: na  tym  m iejscu  w sp o m n ę  lylko 
o lym, że — ja k  dow iod ły  nasze  b a ­
d an ia  —  pew ne  g a tu n k i  w itam in  wy 
w ie ra ją  w yb itn y  wpłyny. b ron iący  us­
tró j  ludzki, a zwłaszcza i dziecięcy, 
p rzed  z a p a d a n ie m  n a  choroby7 iłakaż 
ni ja s n y m  jes t  z a b  m  don iosłe  z n a ­
czenie u łożenia  d ie ty  w len  sposób. 
aby7 nie  z ab rak ło  w n ie j  n iezbędnych  
witam in.

D r A. X.
(d. c. n.)

Krmunikat i frontu przenlwgruzliczeuo nad Willą
Politycy niech robią swoje, a my tu róbmy swoje
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KosKada :n iw i...
A moj szw ag ie r  k ram a o d em k n o ł .  

O d e m k n o t  —  ale  niechaj jo... wisz, A daś-  
ka co p o  malarskich ro b o la c h  chodzi,  na­
malował dla j e g o  d sszczu fka :  „Tu p rzeda i  
sie świeża ryba" ,  a r io l ry  znaczy sie przy 
chodzi i m ów i: na co r.a,malował „Tu
p iz e c a i  sie"? —  w iado m o ,  jak p rz ed a i  sie, 
lak tu, a nie w inszym miejscu. Z am alow ał  
on s łowa „Tu" —  zosta ło  sie: „ f r z e d a i  sie 
świeża ryba" ,  ale p rzychodz i  W incen ty  i 
mówi: na co na kramie piszy sie: „P rzed a i  
sie —  w ia d o m o  |. k kram a, tak i p rzeda i  
sie, —  nicht da rm o  n :e  da . Nu, zo s ta ło  s i t  
riświeża rybć a Jurka tak  mówi: na co 
nświeża ry b a"  —  ku żden  j e d e n  i tak  wie 

gnifych żeż nie kupio . Nu i zo s ta ło  sie 
uRyibc j —  a znaczy sie, ap te k a rzo w y  oj- 
C|ec mówi co  i t e g o  nie  po trzeb a ,  b o  i 
[®k, aż na drugim końcu m iasteczka 
smiśrdzi. Tak szw ag ier  i ze  wszystkim 
zdjot ta labliczka. Jurka.

%  f * t (  n h ó c  /
Ceny ziemiopłodów

w zł za 100 kg wg notowań Giełd) 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dti. 

23. III. r. b.
?yto 1 st. .
£yto ii st. .
Pszenica I st. 
w  zenica II st.
'^czrnień 1 st.
Owies I st.
Owies II st.
Gryka . .

•̂ubin nieb.
Siemie lniane

trzepany st.Horodziej, 1940— 1980 
farganiec mocz. Miory 770— 810

Ceny nabiału i jaj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskicn i Jajczarskich notował

19.25 19.75
18.75 19.25

. 27.— 28.—
. 26.— 27.—
. 1 9 . - K 7 5
. 1 9 . - 19,50
. 18.— 18.50
. 17.50 18.—
. 14.— 14.50
. 44.— 44.75

21 b. m. następujące ceny
II /V O 1

nabiału i
jaj w złotych:
Masło za 1 kg: hurt detal

wyborowe 3 50 3.80
stołowe 3.40 3.70
solone 2.70 3 —

Sery za 1 kg:
edamski czerwony 2.-40 2 80
edamski żółty 2.20 2 50
litewski 2.— 2.30

-Saja kopa: sztuka
nr. 1 4.50 0.08
nr. 2 4 20 0.07%
nr. 3 3.90 0.07

Ceny ryb w Wilnie
za czas o d  20 J o  23 marca 1938 r.

(cylry w naw iasach —  deta l) .
Aarp żywy . gaf.  1,60 ( li ,80); karp  żywy 

ja t .  1,50 (1,80); karp  żywy llll ga ł .  1.40 
60); karp  sn ę ły  1,00 (1,80); szczupak  

*/Wy w ybór.  2.40 (2,80); szczupak  żywy 
^redni 1,60 (1,80); szczupak śnięty w ybór.

1 1 (2,20); szczupak  śnięty p ó łw y b o r .
(i ,8u);  zczu p a k ,  śnięty średni 1,50 

.60); leszcz śn ię ty  średni (3.00); w ę g o rz  
'ybor 1,40 (1,60); ok oń  p ó łw y b o r .

<00 (1,20); ok o ń  średni 0,30— 0,40 (0,40—  
. <^0); p lo ć  p ó łw y b o r .  0,80 (1,00); c ło ć  
*r-  ' .ia 040— 0,50 (0,50— 0,60); p ło ć  d ro b  
na (3,00); sielawa w ybór .  (2,00); Sielawa

1 ■•ybur. (1,20); sielawa m ała, (N arocz—  
-A'adz ,o ł)  0,60 (0,70); karaś p ó łw y b o r .
(2,50); In  śnięty p ó łw y b o r .  (3,50); sandacz  
WUjży t2,50).

Podaż ryby jez io ro w ej  dosła teczn a .
*   --------- * a hmtw m >-i~ MT ć

Rekrutacja robotników 
do Łotwy

M P rz y b y ł  do R rns ław ia  p A rw id  
I z b ^ u ^ ®  , b1 ^ 'rł^ławiciel Ł o tew sk ie j  
,.„.y "d o icze j ,  k tó ry  p rzep ro w ad z i  
i fa ła t  tę ro b o tn ik ó w  na robo ty  roi

Sj . ”  ł - 'd iv  v lici; n i l a c  j,t r o z p o c z n i e

■faM ŁlaiU 1 °  “ 1:uva r l '- 'V  r ok u bw - 
■' terem i P ° w - b ra  s ław skiego 

. r^ ' z i e  dó Łotw y 3.000 robo tn ików

Jak zdoóyćgotów: cę?
Bardzo  często w ałku jem y n a  ł a ­

m ach  pi.mi ro ln iczych o po trzebach  
naszej wsi kresowej, o w ydajności p r a ­
cy naszej, o c iężarach  poda tkow ych  
Wpignaszych b o lączk ach ,  w sk a ru ją ć  
drogli wyjścia  z ciczka ej sy tuacji .  I gdy 
obejm iem y wszystko razem  jednym 
rzu tom  uwagfi, to ręce  o p a d a ją  
ho tych leków jest lak  dużo, że n iew ia ­
domo, co w y su n ąć  na  p jerw śze  plan. 
a co uw ażać  za nie ta k  bardzo  na-

p o ru szy ć  je- 
1,

glace.
Otóż chc ia łb y m  tu 

den szczegół w naszej gospodarce, Któ­
ry nie jest należycie doceniany, a k tó ­
ry ,x;:'shiżv -nam w sk azó w k a ,  że b iado  
lenie nasze  b a rd z o  często jesl wyni- 
l-u-m pew n e j  ślepot \ p ra k ty c z n e j  i nie 
zaradności.

R ozum ie  się, nie o d k ry w a m y  A- 
m ery k i ,  bo każdy ,  k to  zna  dobrze  
w a ru n k i  naszego  gospodarow a.nia , ]>o 
winien <lojśi3 do lego sam ego  w n ios­
ku, o ile m yśli logicznie i zw aży cało- 
I- ztnłt spraw y

Z aczn i jm y  od tego, zc. jak  w ia d o ­
mo, w k ażd e j  go sp o d arce  chodzi o 
ga lów kę, za po m o cą  k tó re j  m ożna  sie 
opędzić w ró żn y ch  naszych  p o trz e ­
bach. G otów ka lo jest le k a rs tw o  n a j  
sku tecznie jsze  ma w szystk ie  b ied t

N ik t  n ,e  będzie  przeczył, że wszy- 
slł ie te m ą d re  rzeczy, ja k  m elio rac je ,  
inw estycje .  pom oc kredydowa., w y ­
ró w n an ie  cen ro ln y ch  i p rzem y s ło ­
wych itd. — w szystko  to jest  p o t rz e b ­
ne, ale nim  do jdz iem y  do sk u tk ó w  słoi* 
•mwanuWlych m ą d ry c h  czynności,  r o ­
sa oczy n a m  wyje.

A hi h lisko ko ło  nas  -chodzi pew ne  
stw orzenie , k tó re  oby było  na  razie  
p rzed m io tem  naszych  s ta rań ,  jak r ó ­
wnież p rzed m io tem  uw agi naszego  rzą 
nu.

T y m  s tw o rzen iem  jes t  —  Świnia!
Każdy, k to  o b se rw u je  wieś, z a u ­

ważyć może, ż™ nic  m a  gospodarza  
klóry by w ciągu ro k u  nic usiłował 
w y k a rm ić  choć jednego  w iep rzak a  
na sprzedaż... Najbiedniejszy ro ln ik  
może nie m ieć nic do sp rzedan i  i ale 
będzie p lanow ał zdobycie  w iep rzaka ,  
w ykarm iem ie go, by  zawieźć go na 
poblisk i ry n e k -k ie rm  isz. B ia łego  to 
w idzimy, ja k  n a sz e  ry n k i  p rzep e łn io ­
ne są w sze lak im  „ św iń s tw u m “ , ja k  
n ieraz s p rz e d a ją cy c h  jest więcej, niż 
ku p u jący ch .  Ani k ro w y ,  ani konie', a- 
ni inne  „żywioły*1, nic tak  n ie fp rze ła-  
dowmjo ry n k ó w , j a k  w łaśn ie  t rzo d a  
ch lew na. Nic dziw nego. W  n a jm n ie j

szej gospodarce  są z iem niak i ,  pew ne  
odpadki' od ró żn y en  a r ly k u ło w  ro ln i ­
czych k tó re  d a ją  możnojłe w y k a rm ie -  
n ia  w iep rzaka .  I cóż wodzimy? Oto 
I icdak-ro ln ik  c iągnie  się do d o m u  zc 
swym to w arem , do k tó re g o  n ik t  z k u ­
p u ją c y c h  nie podchodz ił  i n ik t  za nie 
go nic  nie daw ał. B ardzo  często z 500 
w ieprzy  w y k a rm io n y c h ,  po łow a jo­
dzie do d o m u  z b ra k u  klipców .

\  jed n ak  z d rug ie j  s t ro n y  w idz i­
my) że dobrze  w y k a rm io n y  w iep rz  
m a ją c y  dobre  ksz ta ł ty  i oznaki d o ­
ln e j  sron.ny zawsze zna jdz ie  k u p ca .  
Jeżeli jest tak . to czy się nie na s tręcza  
tak ie  rozu m o w an ie .  S k o ro  w ieprz  jesl 
na jba rdz ie j ,  p o m im o  w szystko , snuły 
k a n y m  tow nrem , n a jb a rd z ie j  ła tw y m  
de  „ fa b ry k o w a n ia ” , to tak ro ln ik  
nasz, jak z d ru g ie j  s t ro n y  s te ry  m ia ­
ro d a jn e , ,  mu-.zą wy*t$śye w szystk ie  si­
ty, by n / o d a  .chlew na sk up iła  na so­
bie na jw ięk szą  uwagę.

A wdęcjco do  ro ln ik a ,  Lo pow iniaB 
011 zw róćić  b a c z n ą  uw agę  n a  u lep szo ­
ne sposoby hodowdi trzody , a rz ą d  na 
s tw orzen ie  lepszych  w a r u n k ó w  dla 
/b y tu .  Pon iew aż  dla  ro ln ik a  p o d s ta ­
w ow ym i a r ty k u ła m i  dla hodow li  trzo 
dy.chlew nejTsą  z iem n iak i  i żyto, więc 
ro ln ik  pow in ien  w p ro w a d z ić  odpow ie  
dn ie  do swej gleby g a tu n k i  z ie m n ia ­
ków , u lepszyć  u p ra w ę  ro b  z w p r o w a ­
dzen iem  rac jo n a ln eg o  płodozmiamu, 

^ d z io b y  pole z z iem niak  ani i o d g ry ­
w ało  za sadn iczą  rolę, ja k o  w yjściow y 
m o m e n t  całego zmianowaińńi. Co zaś 
do żyta, to p ło d o zm ian  pow in ien  da 
w ać  m u  dobre  s tanow isko ,  z ia rno  sie­
w ne  p o w in n o  być czysto,^ d o ro d n e  i 
o d p o w iad ać  d a n e j  glebie. P o zo s ta je  je 
ś /cze  dodać, że i irasa ś w ń  o d gryw a  
lii powTa ż n ą  rotę.

Dla rz ą d u  pozo s ta je  zad an ie  «pec 
ja m e g o  n ac isk u  ina zaw arc ie  k o r z y S j  
nych  trak ta tów 7 h a n d lo w y c h  wr sto.sun 
ku do trzody  ch lew nej,  a w e w n ą trz  
k ra ju  dop o m o żen ie  ludności ro ln icze j 
v d oborze  od p o w ied n ie j  ra sy  i jirze- 

detwszyistikim wT organ izac ji  zbytu.
Gdy w szystk ie  te zabiegi sk u p ią  się 

koło t rzo d y  ch lew ne j,  ro ln ik  nasz  b ę ­
dzie m ia ł  go tów kę , —  lak , ja k  Łotysz 
m a  ją  zawrsze, posyłają'ć‘ m asło  do An 
glii, dzięki k o rz y s tn e m u  trak ta tów 7] 
h an d lo w em u .

Nim dożyjem y7 do d ren ó w  na g ru n  
lach p o d m o k ły ch ,  nim  tam  k toś  p rze ­
p row adzi  takie , czy ow7ak ic  in w e s ly r  
i. i m elio rac je ,  z ró b m y  ze .swvgo cho

Kalendarzyk tygodniowy
17 MARCA — NIEDZIELA 

4 p. Srodop. Jana Damasc. B.D.K. 
Wsch. st. g. 5,08 —  Zach. st. g. 5,43

28 MARCA —  PONIEDZIAŁEK
jana  Kapistrona W., Syksta.

Wsch. st. g. 5,05 —  Zach st. g. 5,45
29 MARCA —  WTOREK 
E u s k z e g o  G p.,  Cyrylla M.

W sch. st. g .  5,02 —  Zach. st. g. 5,47
30 MARCA —  ŚRODA 
Anieli W d.,  Kwiryna M.

Wsch. st. g .  5,00 —  Zach. st. g. 5,48
31 M AkCA — CZWARTEK 

Balb.ny P.
W sch. sl. g. 4,57 —  Zach. st. g. 5,50

1 M AkCA —  iPIą TEK 
Teodory  M., H ug on a  B.

Wsch. st. g. 4,55 —  Zach. sf. g. 5,49
2 MARCA —  ^ObOTA

Franciszka a Paulo.
Wsch. sl. g. 4,53 —  Zach. sl. g. 5,53

Kobiety radiofonizują pow. 
lidzki

Radio w 200 św ietlicach w iejskich.

■Na 'terenie p o w ia tu  lidzk iego  na  Wilcń.sz 
czyżn ie  lNj^poczęto ak cję , zn i.enzającti tlo u- 
riich o n iicn ia  oko ło  200 rad io w y ch  punktów  
oab io rozych , z n a jd u jąc y ch  się  w  .świetlicach 
wif-jisakich. T ę w ysoce pożyiteczną p ra cę  p ro - 
w ad zą  kobiece  o rg an izac je  w ie jsk ie : Koła
G ospodyń W ie jsk ich  i Zw. iPracy Ob. Kobiet.

M ieszkańcy  pow iatiu  zaiinleersow ali sio 
żyw o a k c ją  z b io ro w ej ra d io fo n iza c ji św iet- 
bc, w k tó ry ch  o'dbio-nnitki rad io w e  są  nie tyj 
ko (praw dziw ą a tra k c ją ,  a le  ró w n ież  źrik lłein  
p om ocy  w .pracach  zaw odow ych , społecznych 
k u H u ra łn y ch  i o św ia tow ych . Z am ierzona  ra- 

(lic fo n izac ja  ipowiaim ipowi-nna o degrać  na le  
ży łą  ro lę  w  ogólniej ak c ji rad io fo n izac ji 
p rz ep ro w a d z an e j co raz  in ten sy w n ie j na  terc  
n ie  wsi k resow ej, 1

\vu źród ło  sta łego doch o d u  g o tó w k o ­
wego.

Nasze K resy , 'ob f i tu jące  w grun ty ,  
lek zw ane  k u rlo f lano -ży ln ie ,  m a jące  
nu :raz  dużo n ieuży tków , zda lnych  na 
p as tw isk o  dla świń, szczególnie n a d a ­
ją  się d o  hodow li  trzody  ' chlewni j. 
P łodność  świń, la lw ość  hodowli, 
m o ż t iw o .ć  tuczenia  z b iedy  już 
po.lloraTocznego1 w iep rzaka , o d p o r ­
ność św iń  na  m rozy , -o ile ściółka jed  
d os ta teczna ,  d ob ry  gnó j  i gno jów ka  

Id.la w arzyw 7 —  w szystko  to  p rz e m a ­
wia za tą  gałęzią k re so w e j  g o sp o d a r ­
ki, zwłaszcza  w7 d ro b n e j  posiadłości.

O by ty lko  szcrsżć^w ars lw y  rolni 
czc, ja k o  p roducenc ij  a sfery  rządzące  
jak o  o rg an iza to rzy  zbylu , byty w7 tiar 
m onijmym i sta łym  kon takc ie .

A dam  S zatk o w sk i.

Na zł j!Mpgy^p§| gr «Mg
naiwlsku i adres wplatającego:

Nr. rozrachunku: 14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 2

Na X  WĘHUm  gr. M
złote słowami:

gr.
O^tMorca:

Gazeta Tygodniowa .Glos Ziemi*
ni. Biskupa tl udursklego 4 

P o cz ta : Wilno I
Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty.
1*

o ...
(podpis przyjmującego)

DOW ÓD NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

Na zł.
O dbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
.Glos Ziemi"

Wilno.

Nr. rozrachunku: <4

Nr. wpłaty-

(podpis przyjmującefo)

Do Cz t ę t n i k ó w
Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartałi 1 zł 75 gr za p6ł roku lub najlepiej 3 zł odrazu za rały rok.
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Kto pyta, ten nie błądzi
W P. M ichał Sfurlis w Podbrzozach . W

spraw ie  w arun kó w  przyjęcia  d o  Szkoły 
Technicznej radzimy W P anu  zwrócić  się 
d b  Państwowej Szkoły  Technicznej w  Wii 
nie, ul. H o len d e rn ia  12.

WP. J. W ołodkow icz. A d res  kurnika, 
pocz ta  R udom ino , maj. Rakańce, P. Anna 
W ęckow iczow a.

W P. K. M. 1) Sąd m o że  tylko w tedy  
zasądzić  r e s z tę  należności o d  p ie rw otne  
g o  d łużn ika ,  'gdy raty b ę d ą  z a p ła c o n e .  2) 
na leży  za ż ą d a ć  o d  KKO d o k ł a d n e g o  obli 
czenia  na leżn ośc i  na  p iśmie (w yciąg  z k o i  
la d łużn ika)  i p o te m  ud ać  s ię  z  tym d o  
d e le g a ta  p o w ia to w e g o  W oj.  Biura d c  
Spraw  Finansow o-Rolnych  (przy wydz. 
p ow ia tow ym  w Szczuczynie).

WP. W . Dyrmo w W ilnie. Prosimy WPa 
na o z g ło szen ie  się o so b iśc ie  d o  adm in i­
stracji „ G ło su  Z iem i"  (W ilno, Biskupa 
B andursk iego  4) dla om ów ien ia  Pańskiej 
prośby.

W P. W ł. M acuk. U przejm ie  d z ięku je ­
my za n ad e s ła n y  m ateria ł ,  który s to p n io ­
wo b ę d z ie m y  zamieszczać . N ie  możem y 
jednak  d ru k o w ać  raz  p o raź  Pańskich arty­
kułów g d y ż  inni nasi k o re s p o n d e n c i  czu­
liby się po krzyw dzen i .

G ram o fo n  i n a jnow sze  pły ty  po lecam y 
W Panu  n a b y ć  w Firmie Bracia Jabłkowscy 
w W iln ie  (ul. M ickiewicza, ró g  Wileńskiej)

R owery p o le ca m y  W P an u  Firmy „Łu­
cznik". Są lo  b a rd z o  d o b r e  po lskie  ro­
wery. N aby ć  je  m ożna  w Firmie „T arg o r  
ski" w  W iln ie  (gm ach  H ote lu  E u ro pe j­
sk iego ,  ró g  N iemieckiej i Dominikańskiej)

CU D T E C H N I K I  
N O W O C Z E S N E J

Automat magaz. 6 mm

w y rzu ca jący  sam  gilzy po  w y strza le . S trzela  
sp ec ja ln y m i n a b o jam i —  n a jlep sza  o b ro n a  w 

do m u  ii p o d ró ż y  —  h u k  o g łu sza jący .
Gema w raz  z  fu te ra łe m  ty lk o  zł. 5,75, 

2 sz tu k i 11. —  100 k u l  3.60. 9-cio s trz a ł. 18. 
P ozw olen ie  n iep o trze b n e . W y sy łam y  na  l i ­
s tow ne zam ów ien ie . P łaci isię p rz y  o d b io rze  
na pocizcie.

A d resu jc ie : W ytw órnia autom atów  „Strza­
ła". W arszaw a, Dr. Z am enhofa 12/5G. 
Uwaga. N asze w yro b y  .uznane są  za n a jle p sze

Ważniejsze audycje radiowe
od dnia 27 do dnia 2 Kwietnia 1938 r.

NIEDZIELA, dnia 27 m arca 1938 roku.
Program  ogólnopolsk i.

9.00 —  T ra n sm is ja  n a b o że ń s tw a  z k o śc io ­
ła  N a jśw ię tsze j M arii P a n n y  w  P ie k a ra c h  
ś lą sk ic h ; 13,10 —  O M aćku, k tó ry  w g ó rach  
p rz ep a d ł —  o p o w iad an ie  T e tm a je ra ; ok .
14.00 —  W y n ik i W ie lk iego  K o n k u rsu  Z im o ­
wego ; 14,45 —  A u dycja  d la  iwsi; 17,00 —- 
, P o d w ieczo rek  p rz y  m ik ro fo n ie "  —  z P ozna  
n ia ; 18,35 —  „ C iem n o g ró d "  —  p re m ie ra  słti- 
c:,owislka g ro tesk o w eg o ; 21,45 „S en sac je  a- 
m ery k a ń sk ie "  —  „W eso ła  S y ren a" .

Radio w ileńsk ie.
8,30 —  In fo rm a c je  d la  Z iem  P in . W schód  

n ich ; 13,00 —  W  p ra c o w n ia c h  p la s ty k ó w  wi 
le ń s k ic h : „U -S tanisław a H o rn o -P o p ław sk ie - 
go “ —  fe lie to n ; 15,45 —  „N ew  Yoirk —  giel 
da św ia ta "  —  fe lie to n  z i lu s tra c ją  m uzycz­
n ą : 19,35 —  „C io tka  Al.bin.ofwa w  świetli-cy" 
— a u d y c ja  p o p u la rn a ;  23,00 —  K o n cert ż y ­
czeń. t

PONIEDZIAŁEK, dnia 28 m arca 1938 r.
Program  ogólnopolsk i.

15,45 —  „Z p ieśn ią  po  k ra ju " ;  17,00 — 
„F ilm  w  .sizkole" —  odczyt; 18,35 —  A udycja 
d la  w si; 1930 —  D y sk u tu jm y : „W y tw ó rca  czy 
sp o ży w ca" —  d ia lo g ; 20,00 „K ale jd o sk o p "  — 
.lekka  a u d y c ja  m uzyczna .

Radio w ileńskie.
13.00 —W iad o m o śc i z m ia s ta  i p ro w in c ji;

13,05 —  Z ży cia  o rg an izacy jn eg o : C hw ilka  
L O F P -u  K olejow ego; 18,10 —  S k rz y n k a  ogól 
n a  —  p ro w a d z i T ad eu sz  Ł o p alew sk i;

W TOREK, dola 29 m arca 1938 roku.
Program  ogólnopolsk i.

15 45 —  „ P rz y  k o m in k u "  —  a u d y c ja  d la  dz.le

ci; 17,00 —  „Old K a iru  do L u k so ru "  —  fe ­
lie to n ; 20,45 —  „Z ło to  Reniu" —  d ra m a t  m u ­
zy czn y  W ag n e ra , tram sm isja  z  te a t ru  „L a 
S ca la"  w  M ediolanie.

R adio w ileńskie.
13.00 —W iad o m o śc i z m ia s ta  i p ro w in c ji; 

13.05 —  A u dycja  d la  iwsi: „K ażdy  cizłowiek 
jes< p o trz e b n y "  —  p o g a d a n k a  W ład y sław a  
S ila-N ow ick iego; 18,10 —  C h w ilk a  litew sk a  
w jęz y k u  p o lsk im ; 19,00 —  W ieczó r b a je k  
dz iew ię tn asteg o  i d w u d z ies teg o  w ieku  w  o p ­
ra co w a n iu  K o n rad a  G órskiego, prol'. UiSIB.

i
ŚRODA, dnia 30 m arca 1938 roku.

Program  ogólnopolsk i.
15,45 -— „ J a n e k  z  la su "  —  o p o w iad an ie  

d la  dzieci; 17,00 —  „C złow iek w o jn y  p rz y ­
sz ło śc i"  —  odczy t; 17,50 —  M łodzież p rzed  
w y borem  liceum  —  o d czy t; 18,35 — A udycja 
d la wisa; 19,35 —  „R zecz o p ó łce  k s ię g a rs ­
k ie j"  —  d ialog  d y sk u sy jn y ; 21,45 —i Z cyk lu  
...N ieprzem ija jący  u ro k  p o e z ji"  —  „P an  śzam  
bc-lan i p o e ta "  —  k w a d ra n s  p o e ty ck i.

Radio w ileńskie.
13.00 —W iad o m o śc i z m ia s ta  i p ro w in c ji;  

18,10 —  Z naszego  k ra ju :  „M iasteczko  M ir" 
— fe lie to n ; 18,20 —  „ P a n  A dam  i p a n  H e n ­
ry k " .

CZWARTEK, dnia 31 m arca 1938 roku.
Program  ogólnopolski.

11.15 — „P ieśn i i ta ń c e  M azow sza" —  p o ­
ra n e k  m u zy czn y ; 17,00 —  W ied za  i k s ią żk a : 
, C złow iek p o d  m ik ro sk o p em "  —  odczy t; 
16,35 —  A udycja  d la  m ło d z ieży  w ie jsk ie j; 
19 00 —  O ry g in a ln y  te a t r  w y o b ra źn i: „ P ro ­
tek c ja "  —  k o m ed ia  ra d io w a .

W z r u s z a j ą c a  s c e n a

Stara kotka karmi psięła, k tóre  straciły swą matkę.

R adio w ileńskie.
13,(X) —W ia d o m o śc i z  m ia s ta  i p ro w in c ji;

13.05 —  A u d y c ja  d la  k o b ie t:  „M ąż i żona, 
o jc iec  i m a tk a " ;  1315 —  K o n cert życzeń;
18,40 —  S k rz y n k a  rollnicza w  o p r. A lek san ­
d ra  iBnzegalióskiego.

PIĄTEK, dnia 1 kw ietn ia  1938 roku.
Program  ogólnop olsk i.

15.45 —  „H o k u s —  P o k u s —  Domimi.kus"
—  w eso ła  a u d y c ja  d la  d z iec i; 17,00 —  P o ś ­
red n ic tw o  p ra c y  —  p o g a d a n k a ; 18,35 —  Au 
d y c ja  d la  wisi; 19,00 —  „ K u ra n t s ta ro św ie c ­
k i" ;  „iPan E u g en iu sz"  —  szk ic  ob y cza jo w y ; 
21,55 -— „P ierw sze  k ra jo w e  au d y c je  te lew i­
zy jn e"  ze  Lw ow a.

Radio w ileńsk ie.
13.00 —W iad o m o śc i z  m ia s ta  i p ro w in c ji;

13.05 —  „U w agi o s iew ach  w io se n n y c h "  — 
P' g a d a u k a  inlż. R o m u ald a  W ęckow icza; 18.40 
C hw ilka  lite w sk a  w języ k u  lite w sk im ; 19,00
— Kiuramit s ta ro św ie ck i: „ P a n  E u g en iu sz"  — 
szkic obycza jow y.

SOBOTA, dnia 2 kw ietn ia  1938 roku.
Program  ogólnopolsk i.

15.45 —  S łu ch o w isk o  d la  dzieci —  „ J a k  
po liska p y z a  w ę d ro w a ła " ; 16,50 —  T ra n sm is ­
ja  n a b o że ń s tw a  z K ap licy  M atki M oskiej Bo 
leśnej K o ścio ła  F ra n c iszk a ń sk ieg o  w  K rak o ­
w ie; 18,35 —  A udycja  d la  wisi; 21,45 —  D w a 
m onolog i Sinig-Eltona.

Radio w ileńsk ie.
13.00 — W iad o m o ści z  m ia s ta  i p ro w in c ji;

13.05 —  IMała sk rz y n ec z k a  —  p ro w a d z i C io­
cia H a la ; 18,10 —  p o g a d a n k a  a k tu a ln a .

Program radiowy dla wsi
W  niedzielę  ,dn ia  27 m arca 1938 roku.
W  p o ra n n e j  a u d y c ji d la  w si o  godz. 8,15 

, G azetka R oln icza".
O godz. 8,45 p . S tan is ław  S ien ick i, g o sp o ­

d arz  z B iałostock iego , w ygłosi p o g a d an k ę  
pt „O czym  b ędziem y  ra d z ić  w k ó łk u  r o ln i ­
czym ?". P o p u la rn y  ten  p re leg en t, w ielo letn i 
p rezes k ó łk a  ro ln iczego , w p o g ad an ce  sw ej 
zw róci u w ag ę  n a  w szy stk ie  te  sp ra w y  i t r o ­
ski ro ln ik a , k tó re  w  te j  p o rze  w in n y  być o- 
m ów ione n a  z e b ra n iu  k ó łek .

P o p o łu d n io w ą  a u d y c ję  d la  w si ro zp o czn ie  
jak  z w y k le  o  godz. 14,45 „P rzeg ląd  ry n k ó w  
p ro d u k tó w  ro ln y ch " .

O godz. 15,10 p. W o jc iech  S o s iń sk i w ygło­
si p o g a d an k ę  p t. „U d zia ł k o b ie t w o rg a n iz a ­
cji d o m u  ludow ego".

O  godz. 15,35 d r. Je rzy  B o rm an  w ygłosi 
z P o z n a n ia  p ra k ty c z n ą  p o g a d a n k ę  p t. „ P rz e j­
ście z paszy  z im ow ej n a  le tn ią " .

W poniedziałek , dnia 28 m area 1938 roku
O godz. 8,35 p o g a d an k a  ipt. „U p raw iam y  

zio ła  le k a rsk ie " , w y g łoszona  p rz ez  inż. M. 
C hm ieliń sk iego ;

O godz. 18,45 —  p o g a d an k a  p i. „Zw ierzę- 
p rzy jac ie l i izwierzę-iwróg.

W e w torek, dnia 29 m area 1938 roku.
O  godz. 18,35 —  re p o rta ż  W ład y sław a  Ko 

zak a  z (działalności K asy S tefczy k a  w S ied l­
cach  o raz  „S k rz y n k a  R o ln ic z a"  red . W . T a r ­
kow skiego .

W e środę, dnia 30 m arca 1938 roku.
U gouz. r8,3ó „W iadom ości rolnicze
O godz. 18,aa  —  le k a rz  w e te ry n a rii, p. Sta 

n is ław  M ajew ski, .wygłosi p o g a d a n k ę  pl. 
,,u/.y tyilao lek a rs tw e m  m o żn a  łęczyc ch o re  
zw ie rz ę ta ?" .

W e czw artek, dnia 31 inarca 1938 roku.
O godz. 18,35 —  a u d y c ja  d la  m łodz.eży  

w :e jsk ie j.

W piątek, dnia 1 kw ietnia 1938 roku.
O godz. 18,35 dr. R u d o ło w u -S k ak o w sk a  

w ygłosi p o g a d an k ę  d la  g o sp o d y ń  w ie jsk ich  
p t. „W io sn a , a  n a sz e  zd ro w ie" .

O godz. 18,45 —  S k rz y n k a  ro ln icza , inż. 
vV. Tarkow skiego..

W sobotę, dnia 2 kw ietn ia  1938 roku.
O igodz. 18,35 —  A u dycja  „N ow iny  leśne" 

w o p ra co w a n iu  red . L e o n a rd a  G hociłow skie 
go.

O godz. 18,45 —  d y r. A dam  N o w ak o w sk i 
w ygłosi p o g a d a n k ę  sp ó łd z ie lczą  p t. „U dział 
sp ć łd z ie ln i w  h a n d lu  ro ln iczy m ".

Wiosna
Mimo, że  mamy jeszcze m arzec, poja­

wiły się już nie łylko bociany, szpaki i mo 
tyle, lecz łakże chrabąszcze. W  lasach 
kwitną już sasanki i przylaszczki.

CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz milimetrowy przed tekstem 75 gr„ w tekście 60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe I specjalne o 20°/o drożej. Układ przed tekstem t w tekście 4>łamowy, 

za tekstem 8-łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

.W ydawca: Spółdzielnia W ydaw nicza „G łos Ziem i" z ogr. o d p . R edaktor: Stanisław Odlanlekl-Poczobutt. Drukarnia „Znicz" W ilno, Biskupa B andursk iego  4,


